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DZIENNIK KIJOWSKI
PI S MO P O L I T Y C Z N E ,  S P O Ł E C Z N E  I L I T E R A C K I E .

mieś. kwart, p ótroc*. row . 
PRENUMERATA: W  kraju  1 -  3 . -  6.— 12. -

,  Za granicą 1.50 4.50 9,— 18.—
Za zmianę acrt su 30  kap.

OGLOSZFNia: 'M  w iersz petitowy lub Jego m iejsca 
przed teksteu  40 kop i 20 kop.
. . " NEKROLOGIA po 40 kop. od r  itrszn pe­
titowego za każdy raz. W  rubryce „Nadesłane"

wiersz petitowy lub Jego miejsce 1 rb.
N u m e r  p o j e d y ń c z y  5  k o p .

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Admihistracya.

&. t »p 
z  1 JA C Z E W S K IC H

Heiena Zagorsk?
p o  U r ó t k i c h  l e c :  c i ę ż k i c h  c i e r p i e n i a c h
z m a r ł a  m  B u ż a n a c h  n a  W o ł y n i u  d n i a  2 2 - g o  

m a r c a  1913  r . ,  p r z e ż y w s z y  l a k  8 0 .
W  głębokim sm utku pogrążeni córka, wnuki i praw nuki, za* 
-m d am ia iąc  krew nych, przyjaciół i znajom ych, proszą o mo- j 
dlitw ę z» spokój Jej duszy. a 8 9 9 5 ]

T e ą f p  M i e j » ki .
Od dnia 2,7 to  do 29 kwietnia gościnne w ystępy zasłużonego a r­

tysty Cesarskich _Teatrów

Włodzimierza Dawydowa
D a. 2H go „ S e r c e  n i e  k a m i e ń ” .  Dn. 26 go „ K u ­
l i s y ” . Dzn 2 7 -go „ ż L m i j k a ” .  D ają 28-go „ S t a r -  
c z a  m i ł o ś ć ” .  D. 29 „ W e  s e l e  K r e c z y ń s k i e g o ” .
Bilety nabyw ać ir.ożna. Szczegóły w  ah sz ich . 90q5

Toałr Dagmarowa. S S  Te o d o ra

P ^ o ć L i e z e W a
A .  H e r c b n  i je g o  d z ie ła , 8997

kw ietn ia ’ ostatni oaćzyt H e rc e n  a r t y s t a  i m y ś lic ie l.
Początek odczytu o g. 8 i pól w ioczorem . B ilety pozostałe można n aby ­
w ać w księg. W ł. Idzikowskiego od 10 do 3-ej, a od 5 wiecz. w  kasie teatru.

Z n a n y  o d  l a t  1 6 - s tu  . ? W a r s z a w i e

Hotel Pennyonat h p .S ta d i^ k ie j
M arszałkowska 87, tel. 109—(10.

W in d a ,  t o m ! o r t .  K u c h n ia  w y b o r o w a .  £900

zaw sze gotowe na 
składzie p o u c zD l a  n t ? y n ó t r i  s i  S i a t y  w  a l c o w e

W a r s z a w s k a  F a b r y k a  M a s z y n  i O d le w n ia
inżyniera J .  A .  C H R Z A N O W S K I E G O .  Z a r z ą d  W a r s z a w a ,  H o ż a  JMs 2 5 .

W zorow y
T e a t r -B io g r s f . „ E X P R E S  S ^

Od piątku d. 19-go do 22-go kw ietnia. N a w y  w s p a n i a ł y  p r o g r a m ,

Burze życiowe dram ar w  3-ch oddziałach w ię jf j niż 1100 
a .  w edług znane o rom ansu znakomitego 
autora O ciaw .af F e u ł l a t  „ f l  a i r . a n s  r  

  r y s k i * ' .  N iezrównane dram atyczne efekty
pozostawiają n iezatarte w rażenie. Rolę głów- k | j o f t f , - y a l f i u i a n u  f l f l ć ń  komicz O r r r ń f l
ną wykom znana artystka N a p ió r k o w s k a  I ł i O U O i O R I W d l i y  I J U d b  ny. V / g l U U .

z o o l o g i c z n y  r u ™ ? r -  K r o n i k a  G a n m o n d .
pianisty i dyrygenta P .  P a p j e r c b a .  Muzyka ilustru je tre ść  obrazów . Początek seansów  o g. 5 po 
poł. um iana p rogram u w e w torki i soboty. P o n y  m i e j s o  o d  2 0  k e p .

Kino - T e a tr  A .  S z a n c e r a .
  F rcgram  cd dn.

T a j e m n i c a
portre tu  prof. INSAROW A, dram at w  3 oddzia­
łać)). T ragizm  iiajńlm rji-z^ch urzeżyw ań w yw iera 
wielkie w ra ten ie  na w id iów . R olę prof. Insarow a 
w yk1 znany tragik Rafael A d o lh o lm . Rolę kur 
siatki Tani wyk. art. C esarsrich  teatrów  N. S s i i i ł .

N o w o ż e tic y  Na koiti elaktrycz- 
nej z Vłl!efranchs do Vern3-les BaJn rzynatu'
T ygodn ik  Pathe.
SrCzeg. opisy obrazów  i ireść muz. w  program . PoCz.

R r e «  z c z j i t y l c  JVś 3 » .

F rcgram  cd dn. 19-go do 22-go kwietnia.
Podćza* dem onstrow ania obrazów  przygryw a w iel­
ka ork iestra  symfoniczna, składająca się z GO osób, 

pod batutą artysty  kom pozytora G. Fistularl.

Między innymi num eram i wyk. niStępująSe: 1) Ca-
priCCio (W alc) W ieniaw skiego, solu na skrzypcach 
wyk S. Oberm an. 2) G alop—Drigo. 3) G*w-->t „In ­
term ezzo"— Fuik. 4) Scena m iłosna z op. „Manon" 
M asrenetw y r ork irstra . 5) U w ertura z up. „RuJłan 
i Ludm iła"—G linii, (i) T ęsk n o ta—Swendsen 7) P o­
ranek. 8) W  J*skini Griega 9) U w ertu ra  „S n 
na W ołdze"—A reński. 10) M editatioi — Gounoda. 
11) Pastuszek i 12) TraCtog—Grieg*. 13) BerCeuSe— 
Lrnfeida. ArtyS’yczne solp wykona p Blank, 
o g. 5 pp następna zm iana p ro rr .  w e w torki i soboty.

T e a t p  M i e j s k i .  n.T.%r4kBagroKa
Dziś 2 gi w ystęp baletm istrza Cesarskiego baletu M IC H A Ł A  MORD 
KINA i prinaa b ile tn lćy  te&trow Cesar. ALEKSAttiRRY B A Ł A SZ E W E J 
1) z ud’ E Wo roniec-M intwid—,,  l - m «  B u t t e r f ł y "  (Czio-Cdo-ban), 2) 
z ud z. M. M ordkina i A. Bałaszew ej W ie lk ie  u r o z 11 . D iwsi t i a s e m e n t  
b  i le tc o u e .  Początek o godzinie 8 wieczorem . Jutro dnia 20 pożegnal­
ny irystęp znan. kolor, sopr- F 1 Z Z I flA G R IN I i O . i ia r n lo ń a k ic g o  
„ R i g o l - i t o  J.  Dnia 21-go po cen ogól. przystęp, w  południe „ R u a t a n  
i L i<<im ila” .  W ieczorem  pożegnał") w ystęp u .  MORDKINA i A. JA -  
L A & i r y i i ;  1) z udz. Z. Rybczyńskiej i O. Kamiońskiego „ C .  n t n  ' ,  2i 
z udz. M, M orokina i A. Bałaszewej W ie lk ie  n r o z m .  Ł l iw e r t ie a e m e n t  
b z i i e t o u e .  Dnia 22-go l-«zy w ysięp znanego art. Mosk. teatru Zinaina 
W . DAIHAJIW A przy udz. ffi. B o e n p o w a  — „ S a d k o " .  Dnia 23-go 
po raz 2 gi „ Q u o  V a d ia ” ? Dnia 24 go zamknięcie sezonu operow ego 

’ i pożegnalny w ystęp W . DANIA/EWA z udz. E. WoronieC-Montwid, M.

IB oC zauw a „D a m a  P i k o w s " .  Bilety na wszystkie og łoszont p rzedsta­
w ienia są do nabycia.

D-r Czerniak
raoCi., (SpeC. kur, Strioniem płe.) do 
g —12, 5—9. Kob. od 1—2. W szyst. 
spec. spos kur. H ydr. ciek. z ka. lepz.

W I L N O ,
Prenumeratę i •g'r*zcnia de

„DzIunEki Kllmklicj11
przyjmuj®

kslągar. J. Zai/adzklegs

T e a t r  lvS o to w e o w a t t j

W ystępy  gościnne 
M oskiewikif go ka­

baretu

7 i pół w iećzpreia’.

„ N ie to p s r z "
M R a l i i a m r a  Dn. 25, 26, 27, 28 i 29 

■ n r  C a l  k w l.tn ia  r. b. P rograoi
w  afiszzeh. B ilety Ea wszystkie przedstaw ienia na­
byw ać m ożna w  kasach teatru  od 10—3 po pcł. i od

SALA KLUBU KUPIECKIEGO. W  czw artek  dn. 25-go kwietnia

Ł rtS P  F* Kreislera
Początek o godr. 8 i pół w ieiz . F ortep ian  ze składu J. K erntopff. Bilety 
w księgarni W ł Idzikowskiego. 9001
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KreChtchatik 1. D im a n c h s ,  21 A w ril 
1913, a 3 heuresSalle „Ogniwo4' .....................

Fet© franęaise
! I Partie: lesMonologues, saynćlt j et intermodes musicaux par 
i clćres oes instituteurs et institutrices franęaises. [j
• II Partie: Tableau\
| III Partie: frt .t er I * a n s e s .-  T - c h e i  ***•• SC,

P d x  des billets: 3 r. 10, 2 r. 10 1 r. 10. Les soćietaires et ę ę  
Ov les enfaiits paient dem i-place.—Les billets sont en vente au maga- OO 
§ 5  sin „Georges* e . au  siegć óe la  SoCie:ć: K rechtchatik 22 1. S998 Jjjj|

Superfcmfat “i*r“zy“
S a ld p ę  ch y iijsk ą , Sól p o ta so w ą
i wszelkie inne naw ozy sztuczne

POLECAJĄ

L Zdrojewski i X .  grabowsid
K ijów , P ro rszn t 9. 5656

lampol - Podolski
prenum era tę  

„ D z ie n n iB a  M ii< iw isk ian o "
przyj mje 8116

Wł. BLesiekierski

B ia ła  -  C e r k ie w
Przyjmuje 5484

prenumeratę na .Dziit nnik Kijowski 
KSIĘGARNIA I C ZY T E L N iA

K .  B r o d o w l c z

Z W ic5n:a.
28 kwietnia.

Jeszcze w przeszły czwartek Austro*W ę* 
g ry  podjęły rokow ania z gabinetem  włoskim 
w Rzym ie, celem doprowadzenia do skutku 
w spólnego wejścia wojsk austro-węgierskich i 
włnskicb do Czarnogórza. A u stro-W ęgry boją 
się, by Europa nie chciała przew lekać całej 
spraw y, skutkiem czego czarnogórcy mieliby 
rzas zaciągnąć ciężkie działa oblężnlcze na 
w szystkie p o zycje  fortyfikacyjne w Skutsri i 
dzięki temu stawić opór sprzym ierzonym  w o j­
skom, co z kolei musiałoby doprowadzić do 
dalszych zawikłaó dyplom atycznych.

W praw dzie odzyw ają się w W iedniu co­
raz częściej g łosy, przestrzegające przeciwko 
^•ipolnemu działaniu A ustro-W ęgier z W łoch a­
mi w  spraw ie Srutari. Nie brakuje ostrzeżeń, 
Ptzyp oom ających  losy wspólnej w ypraw y au- 
»trc-pruskiej do Szlezw iku i Holsztynu. Następ- 
8twem tej w ypraw y było nie tylko usunięcie 
przez Frusy wojsk austryackich z obu księstw, 
łccz potem w yparcie Au .tryl z Niemiec i utra­
ta tego stanow iska historycznego, które A ustrya 
przez Łzerrg w ieków  posiadała w Niemczech. 
A le  dztsiejszji dyplom acya austro-w ęgierska nie 
słucha tych przestróg. Zdaje się jej, ie  może 
Sniało rozpocząć akcyę p ize e w k o  Czprnogórzu 
razem z W łochami.

Jedyna nadzieja polega na przezornej po 
l tyce następcy tronu. Następca tronu nie chce 
słyszeć o wystąpieniu zbrojnem przeciwKO Czar­
nogór zu. Jest zdaoia, że należy w yczerpać 
wszystkie średki pokojow e, zanim przyjdzie do 
w ojny. Następca tronu austro-w ęgierskiego rzą­
dzi się tutaj głębszą m yślą polityczną. Nie chce 
doprowadzać do rozdrażnienia słow ian połud­
niow ych. Zdaje sobie sprawę, ie  słow ianie po­
łudniowi są żywiołem bardzo inteligentnym , lo ­
jalnym  i w ysoce dla A ustrc-W ęgier pożytecz­
nym. G dyby się udało zapobiedz zbrojnemu za­
targow i z Czarnogórzem , w ów czas nie tylko 
słowianie południowi, zam ieszkujący Austro- 
W ęg ry  odczu łb y  żyw ą radość z takiego za ła­
twienia spraw y, lecz rów nocześnie m ożnaby z 
biegiem czasu zjednać dla A uslro-W ęgier w szy­
stkich (.łowian, zsrów no w Serbii i w Czarno- 
górzu, jak i w Bułgaryi.

Jest to tera potrzebniejsze, że Zw iązek 
bałkański wbrew zapowiedziom  prasy wiedeń­
skiej prawdopodobni! będzie istniał i nadal, a 
więc będzie tw orzył niesłychanie w ażny czyn- 
nik polityczny i ekonomiczny na Bałkanach. 
D obry stosunek Austro-W ęgier z tym Zw iąz­
kiem osłkańskim, umożliwiłby gabinetow i w ie­
deńskiemu ugruntowanie i pogłębienie wpły. 
w iw acsrro-węgierskich na Biłkanach, a zara< 
zenr zapobiegłby niebezpieczeństwu, ie  Austru- 

'g r y  na wypadek zatargu na sw ojej g ian icy 
północnej lub południowej m usiałyby .się także 
liczyć z niebezpieczeństwem na granicy połu­
dniowo-wschodniej.

Następca tronu arcyksiążę Franciszek Fer
ynand czuwa teiaz osobiście nad całym prze- 

sw o lClP ł^ ^ sb en ia . Niedawno udał się on z 
za,n^u czeskiego Konopischt na zamek 

,ixi - ^ rycsteru, gdzie zamierzał spę-

tyczne*drr tV K Ui' l,mCZaSf m"L, , ,  . y  n<'jnowszej zmusiły arcyks ęcia do 
?  K h  ‘ t 80 Pobytu. Z  niezmiernym po
sp aręyksiąże u d .ł się do W iednia i już
w o ę wieczorem usiał dłuższą Konftrcucyę 
z ministrem spraw zaf;rr licZDych hr. B „ ch t' ,
dem l.sze  1h sztabu generalnego bar. Conra* 
dem von H otzendciffem . T a  konfercncya od­

była się bezpośrednio po pc,s!u ;han.u, które c- 
bydw*ij ci dygnitarze mieli u cesarza.

W  niedziel? w południe nastąpca tronu 
miał posłuchanie pryw atne u cesarza. N iew ąt­
pliwie przedstawił cesarzow i cały program 
sw ojego d z" łania. Cesarz, który wprawdzie za- 
chuwal ć;tA siebie naczelny kierunek polityki z a ­
granicznej, do pew nego stopnia uwzględnia już 
teraz życzenia i poglądy arcyksięcia, poniew aż 
zdaje sobie sprawę, że prędzej albo p ć ia ie j 
właśnie arcyksiążę jako przyszły m onarcha A u ­
stro-W ęgier będzie miał do czynienia z następ- 
s w am i politycznemi postanowień, które zapad­
ną obecnie-

Rząd rosyjski wediug. obiegających po­
głosek, jest zdania, że Czarnogórze powinno 
ustąpić ze Skutari, lecz rów nocześnie powinno 
oostać ja k o  odszkodowanie terytoryum między 
rzeką Bojaną i jeziorem Skutari. Tem u Austro- 
W ęg ry  sprzeciwiają się jarnajbardziej stanow ­
czo. S ą  zdania, że o jakichkolwiek odszkodo­
waniach tcrytcryałnych nie może być mowy, 
ponieważ już raz w zam Ln za Skutari A us ro- 
W ęgry się zgodziły na odstąpienie D jakow y 
i Pryzrenia dla Szrbii i dla Cisirnogórza. D w a 
razy zatem Austro W ęgry nie chtą płacić zu 
jedną i tą samą rzecz.

W  przeszły czwartek ambasador rosyjski 
pan Gier* w ręczył urzędowi austro-węgierskic- 
mu spraw zagranicznych notę, w której pan 
minister rosyjski spraw  zagranicznych Sazonow  
zawiadamia o stanowisku Rosy!. R osya nie 
zmieniła poprzedniego stanowiska, poleca też 
królow i M ikołajowi odwołanie w ojsk czarno, 
górskich ze Skutari, lecz pragnie pozostawić 
mu pewien czas na przeprowadzenie takiego 
załatwienia spraw y, a równorzędnie ułatwić mu 
ową kapitu lację w ten sposób, by król M iko­
łaj mógł się wobec swoich poddanych powołać 
na fakt, iż w zam hn za Skutari otrzymał inne 
jeszcze odszkodowanie.

A ustro-W ęgry już odpowiedziały na notę 
rosyjską i to odpowiedziały odmownie. Zacho­
dzi zDyt wielki rozdźwięk pomiędzy poglądami 
A ustro-W ęgier 1 poglądam i rządu rosyjskiego. 
W  jaki sposób będzie można ten rozdźwięk za­
łatwić, na razie jaszcze niewiadomo. A le  faktem 
jest, że od sposobu załatwienia tego rozdźwię- 
ku zależy położenie międzynarodowe w Euro- 
pie. G dyby ten lozdźw ięk, zamiast złagodnieć, 
jeszcze się powiększył, w ów czas położenie mię­
dzynarodowe może przybrać formy kry­
tyczne.

A.

1 brygada 1 dj w izyi została w ysląna do 
Carybrcdu.

W ojska serbskie, które brały udział w o- 
blężeniu Adryanopola, pow róciły do kraju.

T rzy  dyw izye serbskie, z których dwie 
w róciły z pod Adryanopola, 
w Nis.zu i Piiocie. T rzy  dywiz;. e-rozlokow ane 
są na praw ym  brzegu W artiaru, a pułki —  w 
Egri-PiJance.

G recy posiadają obecnie 6 dyw izyi w S a ­
lonikach i okolicach.

Z życia Essada-baszy

Sprany K a ń s k i a .
Wojska bałkańskie w Macedonii 1 Tracyi.

Jak donoszą z Salonik do paryskiego
a ić m p s a 11, obecne ustosunkowanie sil zbroj­
nych związku bałkańskiego oraz ich ćyzloka- 
cya u* teatrze w ojny są następujące: B ułgarzy 
posiadają w Macedonii 60,000 ludzi, z nich —  
10 i 30 puik stoją w K aw ali, 12 i 23— w Du-
raner, 51 i 52 —  # S.-resie, O w e sześć pul
ków należy do 8 dyw izyi, która niedawno po­
wróciła z A diyanopola. 2 dyw izya rów nież 
znajduje się w Macedonii. Oprócz tego w Se- 
resie stci brygeda milicyi macedońskiej, w D ra­
mie zaś — 10,000 cch o tn ik o w  obozuje na lewym  
brzegu W ardaru. W  C'.oriu koncentrują część 
wojsk czataldżyjsfeich, k tó re  zostały zamienione 
przez 55, 56 1 57 pułki, pizybyły z A dryano 
pola. F ułk  53 pozostał w Acjryanopolu, 51
jest w Kirk-Kilissa.

„T iformation* podaje artykuł Frauciszka 
de P resserse, zaw ierający wiele ciekawych 
szczegółów  o osobistości Essada-baszy:

.H assan-R iza-be1' dowodził załogą skutaryj- 
ską do połow y lutego. Był on oficerem starej da­
ty, pomimo, iż brał udział w  rewolucyi 1908 
roku craz należał do sztkbu generalnego M»h- 
mrda-Szeffceta-bat zy w 1909 r. P rzy boku Na 
zim a-baszy ed ejra ł on rolę niepoślednią w wi- 
łajecie Damasceńskim oraz podczas operacyi 
wojennych w Hauranie.

W  Skutari przygotow ał obronę twierdzy 
z energią i umiejętnością-

Jako komendant twierdzy, przy swoim bo­
ku oraz pod swoim  dowództwem miał on starsze­
go rangą albańczyka, Es*ada-bar-e. przywódcę 
potężnego klanu albańskiego Brat F isadt-baszy, 
Gbani-bey Toptan, dzięki swym  zaletom kon- 
dotjera, pozyskał łaski Abdu' Ilam ida i został 
adjutantem sztabu generalnego. Dzięki niemu, 
Essad-basza zrobił w  krótkim crasie karyerę w 
żaniarm eryi tureckiej. G dy brat jego padł o- 
fiarą krw aw ej intrygi w Konstantynopolu, 
E ssid-oasza-Taptan, zgodnie z przepisami 
.w endetty* albańskiej, kazał zamordować zabój­
cę brata, syna w 'elkiego w ezyra, poczem po­
wrócił do kraju, gdzie znów z ręki jego padł 
znany T atar Osman-basza. Nie pouzuw-iąc się 
do wdzięczności względem Abdul-Hamida, wziął 
Essad-basza udział w zwycięskiej rewolucyi i 
zoatał obrany do medżylisu, jako członek par- 
tyi .Jedność 1 pot tęp *. W krótce jednak prze­
szedł do opozycyi i przyłączył się do powsta­
nia albańskiego, które przyśoieszyło upadek 
rządu młodotureckiego. H »dji-Ałil-bcy n aw iód ł 
na czas jakiś buntowniczego baszę i uczynił go 
członkiem urzędowej większości w parlamencie. 
W krótce jednak basza albański znów przeszedł 
do opozycyi.

T aka jest historya człowieka, który, ■■ na 
czele dyw izyi redyfów  albańskich, miał dopc 
magać H assanow i-R izie w obronie Szutari.

O  jego lojalności względem  ojczyzny tu­
reckiej św iadczy fakt, iż dow iedziawszy się, że 
mocarstwa postanow iły utw orzyć autonomiczni* 
Albanię, kazał on natychmiast w yw ies:ć flagę 
albańską na niektórych gmachach oraz wręczył 
ją  swoim wojskom. Po takim czynie stosunki 
jego z oddanym Turcyi H assan bejem znacznie 
oziębły.

E tsid -basza obrał tposób szybki i pew ny 
dla pozbycia się przeciwnika. W  końcu lutego 
zaprosił go pewnego razu na obiad. V izyia 
miała wszelkie cechy serdeczności, gdy Hassan 
R iza j<dnak powracał do domu, spotkał zbója, 
który go  zam oidował. Osobistość zabójcy po 
została tajemnicą.

Zabójstw o ow e miało miejsce w parę dni 
po otrzymaniu w Skutari wiadomości o zamor 
dowaniu Nazima-baszy w gmachu Perty.

Prasa francuska o kandydaturze Essada- 
baszy.

Prasa paryska om ania kandydaturę Essa- 
da-btszy na tron albański z pewną ironią, u* 
ważając ją  za now e powikłanie w sytuacyi bał 
kańtkiej. fism a, pcdając szcz |,0'y z sw antiu 
niczego życia now ego pretendenta, robią jęd

nak uwagę, iż tego rodzają człowiek byłby m o­
że na miejscu na tronie now ego wątpliw ego 
państwa.

Kandydaturę Essada-baszy należy —  zd a­
niem prasy francuikiej —  utrzymać, .G aulois* 

ze śro d k o ^ n ę ^ j^  ^pisze: .C z y  m ocarstwa m iją  uznać układ, ,~i- 
w arty bez ich w iedty? Francy a, ani Rosr>> 
ani A nglia, nni nawet W łochy lub Niem cy nie 
ma:ą poważnych przyczyn, ażeby się temu u- 
kladowi sprzeciwiać. L ecz jest jeszcze Austrya, 
ta Austrya, która żąda m oralnego zadośćuczy­
nienia za zachwianie jej „prestige‘u*.

W  pew nych kołach francuskich wątpliwy 
manewr skutaryjski budzi nie z sdo wolenie*.

.Bohaterski* król Mikołaj, który rozsie­
wał pogłoski o nadzw yczajnych szturmach, je ­
dnocześnie zaś spokojnie zaw ierał umowę o ka- 
pitulacyi, stracił znaczną część sym patyi. Poro­
zumienie dwóch wspólników króla M ikołaja i 
E m d -D tszy — pisze .Journal*— postawiło F  iro- 
pę w komicznem położeniu. Sądziła ona, iż no- 
wa Albania będzie dziełem jej rąk, tymczasem 
stworzona ona została bez jej udziału, na mocy 
układu ze sprzymierzeńcami bałkańskimi. Nie 
będzie więc now e państwo austryacko-włoskiem, 
jak chciały mocarstwa, lecz bałknńskiem.

.G il Blas* zw raca uw agę na trudności i 
powikłania, jakie spowoduje proklam acya Es- 
srd-baszy. K andydat dla p op ircia  swoich żą­
dań ma 25,000 żołnierza. Możliwe jest, iż A u­
strya nie zechce uznać now ego księcia albań­
skiego, co znów  pociągnie za sobą szereg tru­
dności.

Książe Montpencier, kandydat do tronu 
albańskiego, który sw ego czasu przybył do 
W alon/ i powitany został przez rząd tym czaso­
w y  jako panujący, obecnie dow iedziaw szy się 
o ilości wojsk, k tóia  poprzeć ma w  potrzebie 
pretensye nowego kandydata, zrzekł się tronu 
natychmiast.

W  liście umieszczonym w dziennikach 
twierdzi niefortunnie, iż kandydaturę swoją 
przynosi w ofierze krajowi.
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Ojciec śk,

■ utk i w chodzi do W atykanu i rozm aw ia bezpo­
średnio z najbliższem otoczeniem Papieża Frawj 
da, że Ojcieć św., będąc jeszcze p a lrya rchą  w e­
neckim , w ielokrotnie Stykał Się osobiście z królem 
H um bcrtem  i z królow ą M ałgorzatą, równie jak r  
dzisiejszą parą  kró lew sl ą i „oddaw ał co cesarskie­
go cesarzowi*, zachow ując zresztą w  pelm  posta­
wę i godność księcia Kościoła, którego Głowa jest 
więźniem W atykanu.

Z  najmłodszego parlamentu.
Praca &  młodym chińskim parlamencie nie 

może jaaoś w ejść na normalne tory. O d dnia 
otw arcia upłynęło już około trzech tygedni, a 
dotychczas w żadnej z izb nic było ani jedne­
go w łaściw ego posiedzenia praw odaw czego. 
Poprzestawano jedynie na naradach przygoto­
w aw czych w spraw ie w yborów  prezydyum .

Na tycb zebraniach w yjaśnił się skład 
partyjny parlameptu. W iększość posiada tak 
zw an a party a nacyonalistów .K ao-M in g-T an *, 
w rogo usposobiona do czasow ego prezydenta 
Juan-Szikajs. O pozycyę stanowią trzy nie­
w ielkie j-artye, będące po stronie Juan-Sz-kaia 
i korzystające dlatego z poparcia rządu.

Dotychczas opozycya na wszystkich nara­
dach trzym ała się taktyki obstrukeyjnej, nie 
dopuszczając do ostatecznego głosow ania w 
sprawie prezydyum. Opuszczała ona wproat 
posiedzenia w chwili decydującej.

Jak donoszą z Pekinu do .T im esa* rząd 
chiński aprobuje taktykę opozycyi i stara się 
zysaać na czasie w nadziei, że ud* się pot-o- 
cbu zw iększyć liczbę opozycjonistów  i stw o­
rzyć przychylną dla Juan-Szikaja większość. 
Największą różnicę zdań w yw ołuje kw estya, 
czy w ybory prezydent* republiki chińskiej p o ­
winny poprzedzać zatwierdzenie konstytucyi 
przez parlament, czy też naodwrót mają być 
dokonane po zatwierdzeniu. R Tą ć  ukłania się 
ku bezzwłocznemu wybraniu stałego prezy­
denta.

Rzym ski korespondent .CzaSu* donosi, i« Oj­
ciec św. spoczyw ał podczas Choroby w  sw ej sy­
pialni, znzjdującej się na południow o zachodnim  
rogu najw iększego z SaCri Palazzi, na trzeciem  
piętrze Poprzednio sypialnia była m niejsza, nil 
obecnie, lecz w  sierpniu 1910 roku w yjęto jedną 
ścianę, aby m itć  w ięcej powietrz*, w  leCie, i tak. 
pow stała kom nata o pow ierzchni przeszło 30 me 
.rów  kw adratow ych. Lnźe jest z m etalu, tapety 
jasne, czerw one portyery  krótkie, gładkie, bez żad­
nego w zoru. Koło łoża znajduje ń ę  klęcz: ik. Poć 
oknem , otw ierającem  się na plac św. P iotra, stoi 
m ałe biurko m ahoniowe, przy  k tó ren  Ojciec św. 
pracuje, jeżeli z powodu Stanu zdrow ia nie może 
opuścić pokoju. Mały ter. sprzęt ma sw oją histo 
ryę: należał do Piusa IX, a Leon XIII p ’s i ł  przy 
nim sw e encyhlikł i Carmina. Na życzenie Ojca 
św. ustaw iono jeSiCzt p rzy  łożu wygodny fotel dla 
osób, które czuw ały nocą.

W  stosunkach m ędzy W atykanem  a Kwiry- 
nałem  zw rócił uw agę fakt drobny, lecz nie bez 
ch a i^k te ry sty d n eg o  znaczenia. M ianowicie królo- 
wa-matka Małgorzata w ysłała temi dniam i swoja 
dam ę dw oru, księżnę di Beimonte do W atykanu, 
aby dow iedzieć się o zdrowiu Ojca ś w , t  księżna 
została przyjęta osobiście przez Sekretarza papiei- 
kiego m sgra Bressana, który m iał z nią dłuższą 
rozmowę. P rzed Piusem X obserw ow ano tak śc i­
słe  formalności, że np. wóz jednego z dostawców 
nie został wpuszczony na dziedziniec W atykanu, 
gdyż kupiec ów był dos.aw cą dw oi u i m iał na wo 
zie herb  królew ski. Dzisiaj dam a dworu królow ej

Sytuacya w Salicyl.
—  W  ubiegły wtorek we L w ow ie ną za­

proszenie marszałka krajow ego h i. Gotuchow- 
skięgo odbyła się w gmachu sejmowym konfe- 
reneya w sprawie reform y w yborczej, n której 
wzięli udział pp.: Abraham owicz, C zartory­
ski, Głąbiński. Kozłow ski, Pininski, Stadnicki i 
minister skarbu Zaleski.

G  przebiegu tej konferencyi „S :ow o Pol­
skie* pisze:— ,ż e  n ’ema żadnych w idoków , aby 
dojść mogło do jakiegokolw iek kompromisu w  
ipraw ie reformy w yborczej i »by można było 
urum ąć rozw iązani* seimu, skoro pp. Leo, Sta- 
piński i rusini trzymają się * wego projektu re ­
formy w yborczej i trw ają przy swem ządauiu, 
aby żyw ioły narodowe dla miłości ich kompro­
misu nai u izy ły  istotne interesy narodu polskie­
go  w G alicyi wschodniej*.

—  Z  W iednia nam donoszą, że dym isyf 
namiestnika B dbrzyóskiego ma nastąpić dopie­
ro w przyszłym  tygodniu, a kierownikiem  n a­
m iestnictwa ma zostać szef sekcyi Keller, bądź 
radca nam iestnictwa Ustyanowicz.

]Howa Korfantego.
Prz d kilku dniami poseł K orfanty w ygło­

sił w sejnre prutkim mowę, która znalazłr sze­
rokie echo w prasie berlińskiej. M iędzy inne-
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mi poseł K orfan ty rzucił nsstępujące oskar­
żenie...

„ A  gdzież jest równouprawnienie, obiecy­
wane połakom p^zez królów  pruskich? W  no­
wszych. czasach wydaliście przeszło ir'L'ard  ̂
kasy  państwowej, do której i my płacić m usi­
my, na nayze wytępienie. Podczas walki kul­
turalnej, która u nas r a j srożej szalała, podnie­
śliście rękę przeciw religii naszej (W ielka praw ­
d a!— u polaków). Polityką kołonizacyjną burzy­
cie kościoły katolickie i niszczycie całe parafie, 
w znosząc nu ich miejsce ew angelickie (W ielka 
praw da!— u polaków). NaruszyLście n iw  et w ła­
sność naszą, w yw łaszczając nas w  sposób, zb li­
żony do konhskaty. W asze dekłam^cye, że nie 
chcecie nas w ytęoić, umiemy oceriać należycie 
po 0-^zem półtoraw iekcw em  męczeństwie, któ 
rego krótki przegląd t a m  dałem (Bardzo d o ­
brze!-—u polaków J.

J a k  uzasadniacie sw oje postępowanie? 
W ycinkam i z gazet, lub opowiadaniem  o rewo- 
lucyacb, k-órych nigdy u nas nie było. S ię g a ­
cie do G alicy: i K rólestw a Polskiego po rzeko­
m y m ateryał obciążający, A  gdy to wszystko 
nie starczy, to powi-idacie, jak w tym roku: 
Polacy są oszczędni, pracow ici (Słuchajcie!— u 
polaków), niem cy natomiast słabi, nic mogą się 
utrzymać, mimo pom ocy państwowej, mimo, że 
nieóm a1 w szyscy są już pensyonaryuszam i pań­
stw a (Słuchajcie’— u polaków)

„I dlatego ustaw y w yjątkow e przeciwko 
Bą.m! W ypędzacie nas z zum i, bojkotujecie 
kupca, przem ysłowe* poLkirgo, pozbawiacie 
chłeba prm ego robotnika, a nieme o *  dajecie 
zapom ogi, by łatw iej m ogli nas pokonać w 
apółzaw odnictwie (Słuchajcie! —  u polaków) 
U rzędnicy wasi, lekarze, aow ckpci, b.orą zapo­
m ogi państwowe, by mogli upraw iać nieuczci­
wą konkurencję (Słuchajcie!— u DOlaków). A le 
tak było już za Fryderyka II i później. O d­
czytałem  tu obietnice królćw , zapew niające nom 
praw o do języka ojczystego! A  gdzież jest dziś 
rów nouprawnienie naszego )ęzyka? W  sądach? 
Język polski tam w yłączony, obcy jest dla sę­
dziów , a sądownictwo jest też przecin ko nam, 
bo sędziowie, w yrokując, nie mogą się w yzw o­
l i ł  z pod w pływ ów  bagafy stycznych. Bojkot 
jest teraz głów nym  argumentem waszym . M y 
nie bojkotujemy (śm iech na prawicy).

„Bronim y tylko naszego posiada 3:a, bro­
nimy naszej o jczyzny i naszych praw, a tylko 
m ogę litow ać się nad panem, panie Pappen- 
łteira, jeśli nie masz zrozumienia dla tego, j-k o  
konserw atysta (Bardzo aobrze!— u polaków).

„W skazujecie w ciąż to, żr dobrobyt ziem 
polskich wzrósł. Nie przeczym y temu, ale sta­
ło  się to wbr?:w .op iece4 państwa. Czyście w y 
założyli chociaż jedną szkołę dl» potrzeb na- 
azych? (Słuchajcie!— -u polaków). Nic, w y za- 
k ła d liś c ie  sokoły, aby mieć środea germaniza- 
torski (W ielka praw da!— u polaków), aby os ą- 
gnąć łatwiej sw ój cel, a tym jest wym azanie 
imienia polskiego (W ielka praw da!— u polaków) 
Czyście zoudorm li choć jeden kilometr kolei 
•tła dobra naszego? Nie, czyn liście-to ze w zglę • 
du na niem ców, albo z  przy czyn fiikalnycb, lub 
militarnych (Bardzo słusznie!— u polaków). A  
m y przyglądać się musimy, ja ': niem cy u nas 
bogacą się, jak pooierają zapom ogi od państwa, 
jak  się pinerjzą u nar.

„Mie my w as uciskamy, ale wy nas prze­
śladujecie c a  azdym kroku. Pcseł Kardoi f. 
zarzucał uam nasz apel do św iata cyw ilizow a 
nego- Do tęgo ip elu  do św iata cyw ilizow ane­
go  my mamy praw o C zyż sądJcse, że św iat 
cyw ilizow any czyn y osta:nich 150 lat, których, 
krótki przegląd wam da!em, może pochwalić? 
Czy są to czyn y, które mogą pom nożyć waszą 
sławę? C zy  so jest kuiturs, czy to ow oce w a­
szego chrześcijańskiego poglądu na ś^ iat? (B ir- 
dzo słusznie!— u polaków) M y zresztą nie po­
trzebujem y apelow ać do św iata cyw ilizow ane­
go, bo czyn y wasze mówią za nas (Bardzo słu­
sznie!— u polaków) A  czyny te nie są kartą 
bob iterstwa w dziejach pruskich, nie są one 
sławą, lecz hańbą. (Ma>-szrłek przywołuje m ów . 
cę do porządku, a konserw atyści krzyczą: B-a- 
wo!) Czy sądzicie, że wasze oklaski zdołają te 
czyny Wąsze upiększać? (B jrćzo  dobrze!— u 
polaków). Pozostaną tern, czem są. Przegląd 
ojcow skiej troski i wierności Prus, który wam 
dałem, a za które cd  nas żądacie wdzięczności, 
cnyba odbierze wam chęć zrrzucruia  nam zno­
wu tak rychło braku wdzięczności za ojcowską 
opiekę i wierność Prus. Najpóźniejsze pokole­
nia nasze będą wspom niały ze wstrętem  ■ wzgar­
dą tę w iern eić i pieczę ojcowską Prus, których 
doznajem y4 (Oklaski— u polaków).

M w w a i a r

Kronika polska.
— Ksiądz Propchnis
J .k  wiadomo, lit* in  ks. kanonik P/opola- 

nis zo sttł m ianow any kapelanem  kcścioła ś r .  
Stanisław a w  Rzym ie, w atóryro ncmiuacye 
zależa —  nie o 1 W atykanu. O oecnie organ 
kow ieńskiego „ Ś wiato-Nikołsk. P etrjpaw łow - 
sk.ego* bractw a praw osław nego, „Litow skaja 
R u ś4, w  Nr. 83 ogłanza, że .w spółpiacow nik  
je g o  w  spraw acu litew sk.cb kanonik K . G . Pro 
polaniu dziś (23 kwietnia) o godz 5 rano w y ­
jechał na miejsce sw ych now ych obow iązków  
w R zym ie4 B -z komentarzy!

— Wiilkl Kraków-
W  ubiegłym  tygodniu krakow ska rada 

miejska dokonała ostatecznego połączenia K ra 
kow a z Podgórzem . O dpowiednia uchwała 
złączyła oba te miaśta w  jedną gminę pod 
wspólną nazw ą stołecznego królew skiego mia­
sta K rakow a.

E ch a  m o r d e rs tw a
k s- L u b e c k ie g o -

W ielką sensrcyę budzi tajemnicza kradzież 
dokonana w  Teresinie dn 17 b. r®. z której w ysn u ­
w ają Szereg przypusiczeń.

Po opieczęiowaniu pałacu w  Teresinie przez 
kom isarza sądow ego z Sochaczew a administrator, 
p. Dażwański, do pilnowania paiaCu na noc wyzna 
C iył dwu stróżów, a na dzień jednego. Nadto w  
jedDym z pokojów, przyległych  do kuchni, również 
opieczętowanej, i odległej od pałacu o kilkanaście 
kroków, przebyw ało trzech Strażników, z których 
jeden m iejscowy. Ten ostatni przeznaczony b ył do 
spraw dzania co pewien Czas w  nocy, Czy stróże są 
na stanowisku. Dodać należy, że pałac otacza sze­
roka aleja, usypana żwirem  piaskowym . Chodzenie 
po tej a lti w  obuwiu, a zw łaszcza w  nocy, nie mo­
że n it być słyszane. Złodziej pokonał tę przeszko­
dę, dostawszy Się do pałacu boso, o czem świadczą 
ślady stopy bosej na parapecie w ą zk irg j dwuszy- 
b owego okna, przez które w fżcdt do pokoju, prze­
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znaczonego na garderobę dla go śń . Z ło d iie j m u­
siał być dokładnie ob.inajn.iony z rozkładem  tnie 
s-kania, a przedewszystkiem  z położeniem gabinetu 
księcia —  w iedział dobrze, że tylko obraną przez 
Siebie drogą będzie mógł nsj lepiej dostsć się dc. 
jego wnętrza.

W  gabinecie, księcia stały: biurko dębowe 
i trzy szafki, gdzie znajdow ały śię różne Skrytki 
i szkatułki, słow em  gabinet urządzony był do prze­
chowywania dokumentów księcia, kosztowth^ci 
i pieniędzy, w  szafkach zaś chowana była browr«

Dodać należy że biurko księCir zaraz po 
zbrodni op ieciętow ały  w ładze, zleciw szy pieCzę nad 
liem naczelnikowi powiatu sochaczew ikiego. Na­
wet rodzinie najbliższej ks'ęcia  nie pozwolono za- 
brzć dokumentów. Opasane taśmami biurko było 
w  pierw szych dniach po mordzie księcia strzeżone 
przez strażników. Dn gabinetu przylegał pokój, 
w którym przechowywane były  srebra księcia, 
ubranie, futra i inne rzeczy w artościow e. Z  gabi­
netu księcia prowadzi przez szerokie drzw i w yjście 
na baikon półokrągły z trzema kolumnami, na w y­
sokości i 1.*^metra od ziemi

Po przybyciu w ładz prokuratorskich i komi­
sarza sądowego do pałacu teresińskiego w e wtorek 
okePo g. 3 po poł., zdjęto pieczęcie z drzw i Lopta- 
wych i w  obecności dwu świadków, obecnycn 
przy opieczęiowaniu pcłaCu, dosonano oględzin po 
kcju tualctowego, gabinttu i przyległych  pokojów. 
Stwierdzono, że złodziej u żyw rł do odt twania blatu 
z biurka łomu żelaznego.

Oględziny porozrzucanych na podłodze ps 
p ierów  i jednej z Szuflad, znajdującej się na środku 
gabinetu, świadczą, że złodziej przedewszyStkiens 
szukał c o t-rębnych mu dokumentów. Porozdziera 
ne koperty  świadczą, żc rzezim ieszek skrupulatnie 
przeglądał wszystkie psp łery , jakie znajdow ały się 
w  szufladach.

Stwierdzono następnie, że łu p tm  złodziej'a 
•stały się następujące przedm ioty: broń dwunasto- 
kalibrow a wartości 1,500 rb., dubeltów ka w artości 
250 rb.. m attzer dziesięCiostrzałowy i brauning du­
żego kalibru. Skradziono rów nież 60 sznurków  ko­
rali, kupionych przez k s :ęCia zagranicą i p rzezra 
CzonyCh na podarunki d 'a  d zew cząt folw arcznych, 
oraz pewną liczbę paciorków . Sum a Skradzionych 
pieniędzy nie jest pewna; podobno gotowizna ta w y­
nosić m iała około 330  rb

Znajdujące się w  sąsiednim z gabinetem po­
koju futra, ubranie i Srebra pozostały nietknięte.

O bładow any tak bogatym łupem , nie poto- 
staw iw szy rów nież dość c iężk itg r łomu, złodziej 
w ytzedł przez drzw i na balkon, zeszedł na ziemię 
i niezauważony przez nikogo, aleją Skierował flię 
w stronę ty lną pałacu, poćzem  śiady r a  piasku ,uż 
giną.

Rozbitą szybę w  okn'e zauw ażył przybyły 
za. zmiauę o godz. ó-cj z rana stióż dzienny W a 
lenty Dzikowski i zaraz zaalarm ow ał szwajcara 
W ołowCzyka, nocującego w  jednym  z pokojów  przy 
kuchri. Dano również znać administratorowi, p. Daz- 
wańsk-emu. Doraźne poszukiwania natychmiastowe 
nie dały zidn yćh  w yników . Sprowadzona o godz. 
r‘/2 po poł. „MuCbi", suka policyjna, rów nież nie 
ułatwiła odnalezienia jakichkolw iek śladów  zło­
dzieja.

Pom iędzy godz. 3 a 4 po poł. zarządzono 
obławę, w  której w zięło udział około zoo m ężczyzn 
i kobiet ze służby folw arcznej, pod kierunkiem 
Strzelca starszego, p. Ormana. Przeszukano dokła­
dnie las, w szystkie zagajniki, a zw łaszcza m iejsco­
wość i rów , gdzie w  wodzie, z lew ei strony 
p,. Orman znalazł, ja a jc  z prokuratorami, łom 
żelazny.

Poza te nr poszukiwań tych nie uwieńczył jed­
nak żaden inny wynik.

Jtowo-wremieńskie 
„o tyaaje".

W  świątecznym numerze „RieCzi" znajdujemy 
Ciekawe rew tla C je , dotyczące „obyczajów" redak­
cyjnych „Nowego W rem i" Są to „obyczg,e“, jak 
na Stosunki współczesne, dosyć zwyczajne. Chodzi 
o— łapownictwo...

Przed paru laty ut mała śię w  pism sch pe­
tersburskich notatka, że współpracow nik „Now, 
W rem i" p. Sniesarew, kierownik działu m iejskiego, 
korzystając ze sw ego stanowiska w  redakcyi w p ły ­
w ow ego dziennika, pomnaża sw e znaczne dochody 
w  sposób mniej etyczny: biorąc łapów ki od d o­
staw ców  miejskich. W szystkie tego roarsju  zarzu­
ty p. S niefarew  przez długi Czas pomijał m ilcze­
n ie m . a gdy w reszcie zareagow ał na nit, oświad 
CZył, że są to intrygi i plotki, rozpowszechniane 
przez pewnego żydka, przedstaw iciela redakcyi 
„RitCz", którego w yrzucił z Sali objad  rady naiej- 
akiej za to, że usiadł na jego —  p. Saiesa.ew a —  
miejsCu.

Oryginalne to tłumaczenie widocznie w ystuf 
c z y ło  zmarłemu A ’ eksei .u Suw criuow i. bo p S n ie­
sarew  w  „Nuw. W rem !“ pozostał, a nawet w ybra­
no go na sekretarza rady Tow arzystw a udziałow e­
go „N owoje W rem ia".

Zupełnie niespodziewanie przed kilku tygo 
dniami ukazało się w  „Now. W r.‘  zawiadomienie 
o zebraniu ogólncm udziałowców tego w ydaw nic­
twa, które to zebranie m iało rozw ażyć wniosek o 
zastosowaniu w zględem  p. SnieSarewa § 27 ust-- 
w y. W krótce też ukazała się w  prasie petersbur­
skiej notatka t> przym usowem  ustąpieniu p. Smesa- 
rew a z „Now. W r “

Otóż w  celu „reh^bilitaCyi" p. Saiesarew  roz­
syła  obecnie redaaCyom pism broszurę druKOwaną, 
w  której opisuje stosunki, panujące w  redakcyi or 
ganu Suworinowskiego.

Zarzucono Sniesartw ow i, że, będąc w sp ół­
pracownikiem  „Now. W r." i referentem  działu 
rjjieiikkgo, pracow ał jednocześnie u dostawcy miej • 
skłego, T ow . akc. „WeStingL.-us*. W  wyjaśnieniach 
sw ych p. Sniesartw  oświadcza że rzeczyw iście w 
firm ie tej za wiedzą i zgodą swych zwierzchników 
pracow ał, że ni wet, dzięki sw ym  stosunkom z tą 
firmą> umieścił w  biurze jej, na prośbę Michała Su 
worina, jego siostrzeńcu, jego kuzynkę oraz brata 
zięcia p. KozłrwSkiego. Prócz tego, dzięki popar­
ciu p. Sniesarewa, w spółpracow nik „Now. W r." 
ińż. Tabu.-no został kierownikiem  robót tram w ljo 
vi ych w  Petersburgu.

B yli w ięc w szyscy zadowoleni; w łaściciele 
„N ow  W r." sami nawet radzili p. Sniesarew ow i, 
aby nie reagow ał na rew ela cje , jakie ukazały się 
jv innych dziennikach NiC dziwnego. Przecież 
w ów czas zarzucano też p. M ichałowi SuworinowI, 
że, korzystając ze sw ego stanowiska, wyjedna! so­
bie w  ministerstwie dóbr pańsiwa konCcsyę nafto­
wą, którą następnie sprzedał T-wu „Nobel" za 
36000 r b , a p. A leksandrow i Stołypinow i znów  za­
rzucano, że, korzystając ze sw ych stosunków za 
czasów  rządów  jego zm arłego brata, uzyikał za 
iw ierdztnie ustawy pewnego banku, której poprze­
dnio nie Chciano zatwierdzić i, jako wynagrodzenie 
za to, otrzym ał stanowisko dyrektora tego banku.

Różnorodne „operaćye* tego rodzaju trwają

w  redakcyi „Now. W r." dotychczas. Oto, Co Opo­
wiada o nich p. Sniesarew:

„W  Iccie i na jesieni r. ub pewne osoby ze 
świata finansowego m ówiły mi, że znany działacz 
giełdow y, Manus, nie krępując się zupełnie, opo­
wiada, że ma tak dobre stosunki 1 „Now. W r .“, iż 
przy jego pom ocy za u ierza  spow odow ać dymisyę 
premiern K okow cew a oraz dyrektora kanćelaryi 
kredytowej D awydowa. Niestety, pogłoski te po­
twierdź,-ły fakty".

Dalej opowiada p. S aiesirew , że w  styczniu 
r. b. v,ezw ał go do siebie p. Sołow iejczyk, dyrektor 
banku syberyjskiego, który zakom unikował mu, że 
banki: Rosyjsko-Azyatycki, prywa*ny Handlowy o- 
raz H andlowo-Przem ysłowy w ydały p. Manusowi 
po 16000 rb. dla doręczenia p. Borysow i Suwori- 
nowi, oraz że w stycztsiu r. 1012 wydano p. Martu- 
sowi, lub też p. Kozłowskiem u 50.000 rb. dla dorę­
czenia M ichałowi Suworinowi. Fakty te potwier­
dziły w  rozm owach z p. Sniesarewer* różne w yso­
ko postawione oseby.

O wszystkiem  tem o p w d ed ział p. Sniesarew  
różDym osobom z redakcyi i z poza niej i Stał się 
w  ten spo*ób bardzo „niedogodnym" dla w łaścicieli 
i kierow ników  pisma.

Htstarya jego z „W estinghausem" była w iado­
ma redakcyi „Now. W r .“, w  Ciągu dwóch lśt niko­
go nie dziw iła i nie przeszkadzała p. Sniesarew ew i 
zajm ować wpływu w e stanowisko w  radzie T-w a u- 
działowego „Now: W r." Gdy zaś p. Suiesarew  
Wtrącił się do „spraw " pp. Suw orinów , to odrazu 
w  ciągu trzech dni pp. Suworin.«wie przypomnieli, 
sobie o historyi z „W eśtinghaurem " i postanowili u- 
śunąć go z redakcyi.

T ak  to w yglądu fizyognomia moralna „naj- 
wpiyw ow Szego* dziennika w  Rosyi.

Jubileusz.
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W śród  przeróżnyca rocznic może w ypa­
dałoby wspomnieć, że we środę  (17 Łwictnj») 
upłynęło lat 50 od chwili ukazu, n a  mocy któ 
rego zetesiono karę  bicia n rbajkam i i piętno 
wanic, a także ćiriczem e rózgam i jako karę 
sam odzielną. (K obiety uw olnione w ogóle Od 
k»r cielesnych). U trzym ano natom iast zrm iai e 
rózgam i więzienia i dotnu popraw czego i a re ­
sztu Zaznaczyć należy, ie  kary  cielesne w pro 
w adzunc do praw odaw stw a rosyjskiego przez 
Iw ana I I I  w  r. I 497 i p rzetrw ały  w ten  spo ­
sób do chwili w spom nianej reform y łat 366; 
w jakich rozm iarach s to so w n ie  były kary  nie­
leśne, św iadczy fakt, ż ;  jeszcze p raw o z r. 
i8 55 wym ienia j-k n  maksimum kary  6,000 u- 
derzeń kijem. W  pew nych zaś w ypadkach (op. 
w razie przekroczeń p r^w a o kw arantannie) 
wolno było tę J arę  podw ajać. S ą  dow ody, że 
kara  12.000 uderzeń k.jem była n  ejednokrotnie 
stoaow ana; zaznaczyć baieiy , że już  kara  po­
nad 500 uderzeń kijami kończyła rię  bardzo 
często śmiercią.

łHiwtwiws amawwM’

I  prasy rosyjskiej.
U w aga polityków  jest zaabsorbow ana wy­

padkami na  B a ł k a n a c h ,  a tym czasem  r a  D le- 
kim W schodzie w -żą  się losy Mongolii. Cie­
kawy artykuł, pośw ięcony tej spraw ie, zam iesz­
cza „RieĆ24.

„Chińczycy uważają owoje praWa do Mongo­
lii za niezachwiane i trakiują chutuchtę ja k a  buo- 
Icwniks. Południow cy 7 Sun-}at-Sene*s na crele, 
dowodzą, że przew rót w Mongolii dokonany zestał 
przez niewielką garstkę książąt Iskich i l a ­
mów z chutućhlą r.a czele i był inspirow any przez 
Rosyę Masy ' zaś ludności mongolskiej i liczni 
książęta, byii bądz onojętui w  stpnunku do p rze­
w rotu lub też nie sp rz y - li  mu. Liczba obojęi.iycL 
iw n ie js ia  się coraz bardziej i przechodzą oni d j  
szeregu niezadowolonych. Co sfę zaś tyczv sytua- 
cyt mas ludności m ongolskiej, to pogorszyła się ona 
pedezss niezawisłości Mongolii, życiu podrożało, 
ocaatk i wzrosły, cała sy tu i^ya stała się uciążliwa 
dla m ongałów , i w  srezegó^ośc i stosunek ku-nsu- 
łów  rosyjskich do nich, obecność rosyjskich wojsk 
i w ogóle polityka rosyH ki.

„Chińczycy uświadam iają Sobie doskonale Sy- 
tuacyę i zawiązali iu t stosunki z wielom a książęta­
mi mongolskimi. U siłow ania żhutuchty zawiązania 
Stosunków z bargutam i, w jakim  to Celu był wyde 
legowauy z Urgi Da-Łamh, nie powiodły się, nie 
ud .ło  się róv’aież wciągnąć do sojuszu Mongolii po­
łudniowej, Chutuchta pozosraf osamotniony Rząd 
jego pokładał r,-dzieje w  Rosyi -  W  tym ce’u w y­
prą silono do Petersburg* poselstwo ^mongolskie 
lecz nadzieje,fpokładanOiW  tej raisyi, nie sp-awdzi 
ły się i m engołom  nie udało się wyjaśnić stanów. 
sVa dyplon icyi rosyjskiej w  spraw acn n o n , 11- 
skich. Odrzucono naw e. prośbę moagałów, aby 
mieli sw eeo przedstew icic a w Petersburgu . R ów ­
nocześnie stało s ir  jasne d lr nonzołów , ża Jaoonia 
do podróży Sur-J.-t-Sena będzie popierać Ch.ny od 
ho śnie ich praw  do Mongo u.

„Poiazum ienie z japo'\Czj -atm, odm owa po­
łudniow ej 'M ongolii jooaićis Mongolii, ob.etniCa 
Am eryki i ln ry cn  p ań ttT  przekazania kw estyiraon 
gulsklej 1 ooferenCyi haskimi rozstrzygnięcia, nie- 
:adowolenie mas mo lgolskich z rrw y ch  w arunków  
życia, wszystko to skłoniło chiorzyków  do stanow ­
czego wystąpienia w  s t o s  u r a u do Mongolii1'.

Jak  wiadom o, szy tu jć  się -kspadycya 
chińska do M ongolii. wpływem tych
wszystkich okoliczności w M ongolii n a s tą |i ła  
zm iana frontu.

„Znam ienny jest fakt u ..ępstw, poczynionych 
przez chutuchtę Chinom. O drzucający przez czas 
niejaki w  ostrej iorm ie prof 0: yćyę rokowań po 
między U rgą a Pekinem, cbutuchta uczynił obec­
nie pierw szy kruk w tym kieruc’ u, w yraziwszy go­
towość wszczęcia rokow iń  z rządem  pekińskim i 
prosaąć o w ydelegow anie Urgi przedstaw iciela 
Chin. W yjaśuirn ia l akiego g w a łto w n ie  zw rotu w 
polityce m ongolskiej w  kierunku c.e żenią ku reou- 
alice chińskiej, należy szukać nietylko w chwiejno- 
ści polityki rosyjskiej i w biernym  stosunku Pe 
tersburga d r  losów Mongolii, jak to sądzi. „Zab. 
Now “, leCz i w całym  kierunku naszej polityi i w 
Mongolii, którą m ongołow ie zdążyli poznać w okre­
sie niezawisłości.

„N aw ,, żyliśmy kaszy w Mongolii i lic.-yiiśaay, 
że Mongołowie sami ją ziedzą, a my s.wor.,vmy z 
Chałchi prowinCyę rosyjską. Nasze traktow anie z gó 
ry  rządu mongolskiego w yraziło  Się zaraz z początku 
w  S u n ięc iu  m inistra sp raw  zigranicznycb. przez 
m ieszanie się do .ządów , przez Stosunek konsula 
p. Luby do m ongołćw  i w  w ielu innych r tęczach. 
Z  Jednej strony pragnęliśm y utworzyć z Mongoła 
prowincyę rosyirką, z drugiej Strony przeszkadza­
liśmy tem u wszelkimi sposz mmi.

„Przew rót w Mongolii postaw ił Posyę w  w y­
jątkowo sprzyjających w arunkach, jako jedyną do- 
stawczynię t »warów. Z ta k k j chwili należało sko­
rzystać i kuć żelazo póki gorąCe.

Tym czasem  R osya zaczęła prow adzić zu­
pełnie niestosow ną politykę celną i straciła m o­
żność ekonomicznego opanow ania Mongolii,

„Piszący te słow a otrzym ał kilka listów  z 
Kiachty, Urgi, T rolCkos&wska i itmych. W szyscy 
autorowic tych listów  .-ozkładirą tylko ręce. K up­
cy z Kiachty nie mogą zrozum ieć polityki Rosyi i 
tw ierdzą, że Mongolia jest stracona dlz Rosyi i s i  
na zawsze, nietylko jako rosyjska prowineya lecz. i 
jako rynek dla zbytu rosyjskich fabrykatów  i 
produktów  rolniczych. Ludność m uugolska w spo ­
m ina z żalem o byłym ucisku ehińsnim. R ozcta ro ­
w ała s ir  ona co do życzliwości rosyan, do których 
żywiła głębokie a/m patye, jakie się wj tw orzyły w 
ciągu Szeregu lat. A teraz wszystko poszło w ni-

w rez i n>c dzi wnego, że Chutuchta udał się z czo ­
łobitnością do Pekinu.

„W  ostrym i gwałwvrnym  zw recie polityki 
chutuchty gazety z D alekiego W schodu widzą' 
„niezbity dowód now rj porażki naszej dyplom scyi 
na Dsleidm  W schodzie", niy zaś nie chcem y w y 
Ciągi ć zeń jakiejkolw iek konkluzyi z tej prostej 
przyczyny, Je chwicjność rosyjskie) dyplom»cyi jej 
sprzeczność i w ykluczające się wzajem nie kroki, 
trudno uw aźsć za jabąko’ wiek politykę, jest to ra ­
czej z u p in ę  niezrgzumi! nie naszych zadań na Da- 
l t k :m W schodzie i ciągłe wahunia się.,. A  nic 
niema gorszego rr polityce międzynarodowej, jak 
b*ak określonego kursu".

 ........... ^  ............            r . ą t t k .

W it t e  r e d iv ] v u s ?

W  długiej liście nagród i odznaczeń, u- 
dzielonych różnym dygnitarzom  w czasie świąt 
W ielkanocnych, ogólną uwi.ee zw rócił fakt u- 
dzielenia orderu W łodzim ierza I klasy S. hr. 
Wittemu, przyczęm order ten został mu nada­
ny przy bardzo miłościwym reskrypcie.

W  sferach pcte^sburjkich zaczęto zaraz 
fakt ten komentować nc różne sposoby —  po­
wstała pogłoska, że fcr. W itlt  pow raca do służ­
by czynnej, że będz** mu powierzone w ysokie 
stanowisko w ministerstwie spraw zagranicz­
nych i t. d.

„R uskoje słow o4 dowiaduje s’ę, że udz.e- 
lono hr. W ittemu o»-deru na podstaw ie specyal- 
nego raportu prezydenta R ad y Państw a Afci- 
mowa, który to raport został Drzyjęty w Car- 
skiem S  ołe bardzo przychylnie. Prezydent R a ­
dy Państwa nsdm.enił przy raporcief że ostat­
nie odznarzeaie h r  W ittego ptiało miejsce w 
r. 1906 i od K g c  czasu żadnego orderu ^ni 
odznaczenia br. W itte nie dostai.

1 j. Mycaajio kiCsikij.
(Wspomnienie pośmiertne).

Dużą stratę poniosła płodna, choć młoda 
jeszcze literatura rusińska, —  12-go kwietnia 
zmarł w C ze.aihow ie jeden z wybitniejszych 
rusińskich pisarzy-now elistów , M ychujlo Mychoj- 
łowrycz Kociubińskii. Zm arł w sile wieku, bo 
w 49 roku żyria i w  rozkw icie twórczości, bo 
zaledwie ostatnie I*tt_ —  1907 —  1912 ty —  
postawiły go w pierwszych szeregach w spół­
czesnych p isn zy  rusińskieb, w śród których —  
ja to  nowelista —  nie mia' sobie rów nych, aa1 
nawet sobie podobnych. W  tym zakresie był 
w ybitrym  s samodzielnym i oryginalnym  “.rty- 
stą. O  ile na pierwszych powieściach Kociu- 
bióskiego znać było w zorow anie się na opo­
wiadaniach Neczuja Lew ickiego, który celował 
w w ern em  odtwarzaniu bytu, obyczajów  1 co­
dziennego życia ludu, o ty k , w późniejszych 
Jego nowelach, przebija się talent oryginalny, 
w yzw olony od wszelkich w pływ ów , świadomy 
swoich sił i celu. Psycholog i mi rzyciel, roz 
m iłowany w  pięknie, które umiał wyczuwać 
v  każdem zjaw :slęu otaczającego go życia i w 

artystycznie subtelnej m alować foimie, był Ko- 
cmbińskij pic tylko wybitną literacką siłą, ale 
też w yjątkow ą, a stąd i trochę odosobnioną w  
swojem społeczeństwie jedaostha.

Uczucie pew nego osamotnienia, spotęgo- 
twane przez ch o ro b  sercową, która go m ęczy­
ła w okresie największego rozw oju jego  sil 
twórczych, która go  zmogła i rzuciła prz-d 
wcześnie w  meg łq —  przebija się w jego  
utworach, owianych tęsknicą za Dobrem i Plęk- 
?em T c  Doóro i Piękno KociubińiŁij zw ał 

swojem  słońcem. Tęsknił do niego, uśmiechał 
się radośnie do jego promieni, które łowił chci­
wie i z pietyzmem w  duszy grom rdził. W  je d ­
nym ze sw oich utw orów  tez  się on do tego 
sw ego słońca-ideału odzyw a: „ T y ś  tylko go­
ściem pożądanym i kiedy Odchodzisz to ch w y­
tam. tw oje ostata:e promienie, odbite na chmu­
rach, w barwie kw iatów , w uśmiechu dziecka, 
w oczach ukochr.nej .. K iedy mi gaśniesz, to 
stwarzam  sobie twoje podobieństwo, nazywam  
jz  ideałem chowam w sercu. I ono m; śmieci*.

Ś. p. Mychi-jło Kociubińskij urodził się 
na Podolu w r. 1864, P iaco w ał początkowo 
w ziemstwie besarabskiem, następnie czerni- 
Lowskiem. Pierw sze jego  utw ory pojawdy 3ię 
w druku w  r. i  89 o Schorow any, wyjechał 
w 19 11  r , na Cąpri, następnie przeniósł sR  do 
Karpat, ale zd ro w ia  nie odzyskał. W  styczniu 
r. b. powrócił do Czernihow a, gdzie d. 12 -go 
kwietnia, w jednym z ataków  se rcow ych , życie 
skończył.

Dnia 15*go zw ietnia odbył się jego po- 
grzeb, n  który zjechało liczne grono inteligen­
c j i  rusińskiei. Nad otw artą mogiłą nikt nie 
przemówił, bo policmajster czeinihow ski wszel 
kich mów zabronił. R ektor seminaryum nie 
pozwolił naw et na udział chóru sem inaryjnego 
w pogrzebie „m-izepińca4.

Nie czas jeszcze na rozbiór i krytykę 
utw orów zm arłego pisarza. Zaznaczym y tu 
tylko, że n ia ły  one dużą artystyczną wartość 
i ukazały się już w  przekładach na j e z j k  pol­
ski, rosyjski, czeski, niemiecki, francuski a na­
wet norweski.

Joa— slKi-

Kronika prowincjonalna

(Z pian* i od Itoreupondentdir).
—  Kursy hygieny. H ijsynskie ziem ttw o orgz- 

nizuje w  r. b, kursy dla włościan o hygienie i za­
chowaniu zdrowia.

—  Kasa drobnego kredytu . U szyckie zlerństwe 
prganizuje powiatową kasę drobnego kredytu z 10 
tys. rb. kapitału zakładow tgo, w ypożyczanego od 
gł. z irrą ću  sp taw  drobn. kredyiu

—  S zkcła  instruktorów rolnych. W  Zrnie- 
rzynCe organizuje się ziemska sik cła  instruktorów 
rolnych, która ma być wkrótce otwarta

—  Plantacye kukurydzy. Z  południowych 
powiatów Podola donoszą, iż z powodu braku doj­
rzałych i pewnychjnasiun kukurydzy, jej p la n u e yr 
znacznie s ię  "zmniejszyły. Spodziew any jest w je ­
sieni duży popyt na kukurydzę i podniesienie się 
jej ceny.

—  W y b o r y  członka zarządu ziem skiego. N ad­
zwyczajne zgrom adzenie ziem skie hajsyuikiego p o ­
wiatu obrało p. Edwarda Bonieckiego z Kuźminiec, 
na trzeciego Członka zarządu ziemskiego.

— Reorganizacja szkoły. Kurator szkoły 
ogrodniczej w BerezówCe (bałck. pow  i podjął sta­
rania o reorganuacyę szkoły, i o nadanie lej typu 
niższej Szkoły rolniczo-ogrodniczej, z roŁszerzonyna 
programem szkolnym.

—  Sekretarza kółek rolniczych. Rada agro­
nomiczna podolskiego guD. ziem stwa p ro jtk tu jew y
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dawanie zapomóg kółkom  rolaicz^m na w ynagro­
dzenie ula sekretarzy z fachowrm  wykształceniem  
rolniezem. la h ic h  sekretarzy kółek rolniczych 
utrzymują swoim kosztem zierastwa gub. charkow ­
skiej i pottawskiej; m ysi to nie nowa, ale zdrowa.

—  W alne zgromadzenle akcyonaryuszów kole! 
Podolskiej. Zarząd T-w a kolei Pc dolskiej zwołuje 
na 15 m -ja w alne zgromadzenie, dla rozpatrzenia 
spraw  bieżąrych.' Na porządzu dziennym jeśt spra­
w a rozszerzenia konCesyi T-w a i w ybór dyrektora. 
T-w o, jak wiadomo, otrzym ało konCeSyę na budowę 
odnogi Szepetówku —  Żłobin.

—  Kolonie letnie Ligi przeciwgruźliczej Ka 
m ieniecka filia L ig J przeciw gruźliczej otwiera na 
futorze „Rajska B tam k a’  kolonię letnią dla 20 ubo 
gich dzieci, skłonnych ao Cbwrófc piersiowych.

—  Zapotrzebowanie bydła robuczego Bułgar­
ski ban* kooperacyiny zw rócił się do spółek k r e ­
dytow ych Pode, a z prośbą o pomoc w  kupnie w o­
łó w  dla bułgarskich spółek. Bank ofiaruje do 
225 rb. za pare w ołów . O ferty można nadsyłać do 
agenta ministerstwa handlu i przem ysłu p. Okuli- 
Cza (Sofia, ul. A p riło w  17), R olnicy bułgarscy stia- 
Cilt w  Czasie wąjny b. w ieie w ołów  i baw ołów
1 obeCnw odcziiws ]ą dotkliwy hr<k p o ca g o w rg o  
bydła do robót polnych.

—  Nowa szkoła rolnicza. W  swoim czasie 
4 onoSiliśmv na tem mieiscu o uchwale pięciu gmin 
b-ŁCł. pow. (s*winiecklej, Chołodowskiei, k u b a ń ­
skiej, żuraw low ieckiej i trościanieCkiej) w yznacze­
nia 50 ty j. rb. na budow ę w obrębie tych gmin 
szkoły roiniczo-r.-.emieślniczej. W obec tego, że mf- 
nijterstwo o św ’aty odpowiedziałó m ilczeniem  na 
prośhę o pozwolenie na otwarcie takiej szkoły, 
zwrócono się do departamen*u rolnictw a o pozwo­
lenie na otwarcie szkoły rolniczej pierw szego rzę­
du. Pozwolenie już uzyskano i szkcła Dęazie otw aj - 
ta w  roku przyszłym  w e wsi KryszyńCaCh. Koszt 
budowy obliczono na 80 tys. rubli.

—  Zjazd kooperacyjny na Poaalu Podolski 
gub. zarząd ziemski postanowił urządzić w  drugiej 
połowie czerw ca b. r. W W innicy kursy kooDera- 
Cyi spożyw czej, które się przeciągną od 14 dc. 23 
Czerwca, a "łstęp n ie  24, 25 i 26 czerw ca zjazd 
przedstawicieli spółek spożyw czych Podola. Zjazd 
ten miał się odbyć pierwotnie w  lutym b, r. i od 
t-go czasu był już kilkakrotnie odkładany.

—  Telefony ziemskie. Roboty przy urządzę 
nin Sieci telefonów w  bajsyńskim pow iecie Są na 
ukończeniu i w krótce nastąpi jej otwarcie. Będzie 
to pierw sza na Podolu sieć telefonów ziemskich.

—  Zbyt zboża i kooperatywy. K otp eratyw y 
podolskie, spożyw cze i kredytowe, zninteresowały 
śię mocno zjazdem w  Ekaterynosławiu, który ma 
obradować w maju nad uregulowaniem  zbytu zbo­
ża. Dość znaczna ilość spółek deleguje na zjazd 
swoich przedstawicieli.

—  W spraw ie osuszania b»at. Na żądanie 
dcprrtamentu rolnictw a Dodolfki gub. zarząd ziem­
ski zbiera dane o wym iarach i cnarakterze błotnis­
tych przestrzeni i m okradeł, których osuszenie by­
łoby pożądane.

— Ożsw.enie gun. kasy drobnego kredytu.
2  przybyciem  p Fenninga, który cbjął zarząd po­
dolskiej ziemJkiej kasy drobnego kredyiu, kasa Się 
ożywiła. P. Rennłng zaczął od zebrania stłiystykf 
kooperacyjnych spółek, istniejących na Podolu, któ- 
ra  ds możność zoryentować się w  sytuacyi i opra- 
cow ść plan Celowej działalności kasy.

—  W ystaw a rolnicza. Olhopolskie ziemstwo 
organizuje w e w si Stratljówce dwudniową w ysta­
w ę rolniczą, która się ma oduyć 29 i 39 sierpnia 
b. r. W ystaw a obejmie 10 działów: rolny, hodu

;wlany, ogrodniczy, upiaw y winogradu, pszczelar­
ski, iedwabniCiy, maszynowy, w yrobów  domowych, 
kooperacyjny i agronomii rządowej.

—  Fapa dróg Podola. G ud. zarząd ziemski 
sp o rzą d zi mapę dróg w  podolskiej gub. o 15 wior- 
stowe; skali. Mapa w yraźnie m aluje smutny stan 
dróg na Podolu.

—  Kto ma racyę? Zgrom adzenie ziemskie 
ow ruckiego powiatu oam ówito zi.pomogi Czterem 
szkołom  Cerkiewnym. Mimo to gubernator zażądał 
od zarządu ziemskiego wydania zapomogi. Zarząd 
nie miał prawa spełnić żądania gubernatora, nie 
m ająć na to upoważnienia zgromadzenia. W obec 
tego gubernator oddał spraw ę na rozpatrzenie gub. 
komitetu do Spraw ziemskich, które zdecydow ało, 
że zarzad obowiązany w ydać Cerkiewnym Szkołom 
żądaną zapom ogę. Kto m i racyę?

—  Pożary. W  tom aszpolżkiej fabryce Cukru 
spaliły się zabudowania gospodarcze, a w  nich 17 
w ołów  i 16 koni. Szkody obliczają na 25 tys. rubli. 
Furman fabryczny Cym baluk zdołał w yprow adzić 
z ognia 9 koni, ale sam Stracił wszystkie Swoje 
ruchom ości i 150 rb., które się spaliły w  jrg o  mie- 
Sikaniu przy Stajni,

W e wsi MieCzysłswCe, w  pow, bałckim, spa­
liły  się zabudowania folw arczne i 20 sztuk bydła. 
Pożar w ybuchł skutkiem nieostrożności.

—  Rewlzye i aresitow anla. W  Humaniu z 
polecenia tajnej pohCyi dokonano w  nocy d. ic -g o  
b tn kilku rew izyt i aresztów Aresztowano trzy 
osoby: F. Fmkelsztejna, M. Granowskiego i S . Stejn- 
hansa. Aresztow anych ulokowano w  więzieniu po- 
wiato wetu - d .  15 kw ietaia ich uwolniono.

—  Kursy ogrodniczo pszczelarskie. T egorocz­
ne kursy ogrodmCzo-pszCzclarskie dla nauczycieli 
wiejskich w  humańskiej szkole rolniczej rozpoćzn 1 
się d. 15 maja i trw ać będą 6 tygodni.

—  Komunikacya między Radomyślem a Irszą. 
Radomyski zarząd ziemski zaw arł um owę z przed­
siębiorca p. lwankowskim . który się zobow iązał 
zorganizować stałe kursowanie autom obilów z R a ­
domyśla do Irszy.

—  Na szpital No budowę ziem skiego szpi­
tala w  m. Pryłuksch, w  pow. berdyczowsklm , r a d ­
cy ziemscy: pp. Mering, Rohoziński i Bojko złożyli 
hojne ofiaryf. mianowicie: pierw szy zadeklarow ał 
o,oop r b , drugi— 3 000 rb., a radny-włościanin I. 
Bojko— x‘/2 dziesięciny ziemi. P. Bojko Sam posia­
da tylko 10 dziesięcin.

—  Na flo tę  naDowietrzną w  drugie święto 
W ielkiejnocy zbierane b yły  w Zasław iu Składki na 
rzecz floty napowietrzne] Rozdawane w  iym  dniu 
specyalne znaczki m iały w  ziulonem polu rysunek 
samolotu, zaopatrzony w  napis: „Flota napowietrz 
n a—siła R osyi". D w i n o  też oflezwy, podpisane 
przez prezesa oddziału lotniczego W . Ks. A leksan ­
dra M ichałowicza.

D ritń  przeszedł naogół ospale. Nie pom ogła 
i grająca od w czesnego wieczora na bulw arze or­
kiestra wojskowa.

B y ł to u nas pierw szy w tym rodzaju dzień 
i mimo to —jako nowość na wet— poenwai ć się po­
wodzeniem nie mógł. Jak nas informują, zebrano 
w  nim tylko okuło 200 rb.

—  Katastrofa. W  pobliżu st. Rybnića m a­
newrująca lokom otywa Całym pędem najechała na 
drezynę z kilku robotnikami kolejowym i. Drezyna 
została ttrzaslana. Z liczby robotników dwaj od­
nieśli śmierć; rautony został jeden.

—  Wybuch nafty. W  C hrystynów ce w tkutek 
nieostrożnego tbebodzenia się z ogniem eksplodo­
wała cysterna z naitą. Odniosło ciężkie poparze­
nia czterech robotników. Poszkodowanych od w ie­
ziono Ao szpitala humańskiego.
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Od lat kilkunastu koncesyonaryusze za­
graniczni ciągną z przedsębioratw a olbrzym ie 
dochody, dając wzamian za to Iokomocyę n a­
der powolną, bardzo niew ygodną i niesłycha­
nie orogą.

D ość dla przykładu zaznaczyć, źe odle­
głość od pl. św . T ró jcy  do pi. Cesarskiego, 
w ynoszącą okrągłe dwie * iorsty, tram waj Ma 1 
p rzetyw a  norm alne w 19 minut. Szybkość za-

ria 
g o

tern tram waju wyniesie okoIo 6 T/s wiorsty 
godz nę, w ledy, gdy zw yczajny piechur w 
dzinę przechodzi normalnie milę drogi.

C  u i b o n o  ustanowiono tak znaczną 
ilość przystanków, znajdujących s.ę na skrzy- 
ż w an u i zbiegu wszystkich ulic— nie wiemy. 
S< dzim 7, że każdy z pasażerów, oczekujących 

■na tramwaj, w olałby dojść kilkadziesiąt kro­
ków  oo odleglejszego przystanku, wiedząc, że 
zato szybciej zam ierzony dystans przejedzie i 
prędzej stanie u celu. Na samym tylko Kre- 
szczatyku, na wiorstow ej pizestrzeni mamy aż 
s edtm  przystauków ; czyli, ie  w agon nie zdą­
ży dc brie ruszyć, gdy już musi zw a’ n’ ać bie­
gu, aby się zatrzymać.

T o  samo zauw ażyć się daje w wielu in- 
> y c i  punktach miasta; przychodzim y więc do 
w ni sru, źe tak częste przystanki uatanowiono 
chyba w  tym  celu, aby m askowały krótkość 
kursów , czyli t zw; „ucząstków ", co i tak aż 
nadto rzuca się w oczy. A le o tern powiem y 
Gbszern.ej w dalszym ciągu.

Fozatem  na wszyatkich niemal liniach, 
w przeciągu dnia całego daje tię  zaurraiyć 
brak wagonów.

Co się dzieje w godz.nach rannych i po­
południowych, gdy całe zastępy ludzi pracy, 
oraz młodzież szkolna spieszy do zajęcia i 
nauki, lub z powrotem do domów, —  to jest 
w p rc s1: wołające o pomstę do nieba!

Jest wprost upokarzające dla jeżdżącej 
Dublicznośc’ w ypraszanie u konduktora zezwo 
lenia na uczepienie się choćby tylko stopnia 
przepełnionego wagonu. A le  lepiej jeździć, niż 
chodzić. W ięc ludziska poczciw i tłoczą się, 
gniotą, narażają na poważne wypadki, ale 
energiczniej me potrafią zaoponow ać przeciw 
takim nieporządkom.

P o n te m  w agon y tram w sjow e są z praw ­
dziwym pietyzmem kolekcyonow ane z pośród 
w ybrakow anych wehikułów najrozm aitszego 
prchodzenia i przeznaczenia. Jedne \  n'cb —  
maleńkie, odrapane, niepokaźne, ale zato trze­
szczące, szarpiące i dygocące, jak w febrze; 
in ce  zaś— duże i niezgrabne olbrzym y, ale za­
to opatrzona alarmowymi dzwonam i elektrycz­
nymi, mogącymi nawet umartego... obudzić. 
W szystkie zaś w agon y pozbawione są okien 
poaw ójnycb i piecyków  elektrycznych, zabez­
pieczających pasażeiów  zimową porą od zimna, 
a przytem posiadają nie tylko galeryjki, ale i 
antaoy (używane, jako rączki przy wsiadaniu) 
skonstruowane bez uwzględnienia w ygody i co 
w ięcej— bezpieczeństwa publicznego.

A  oicow ie miasta cóż na to wszystko? 
N ie w ie le .. Mają zapew ne rajcowie dumscy 
sw oje „ większe zm artw ienia".

Ó t i teraz wykup tych tram wajów przy­
sparza im kłopotów  nie mało:

Skąd w ziąć aż osiemnaście milionów 
na ich wykupienie? A  co jeszcze Hopotliwsze: 
jakb y tu zm niejszyć sztucznie dochody korce* 
syonaryuszów  w  bieżącym miarodajnym okre­
sie pięcioletnim?

Po długicn namysłach uchwalono pienią­
dze na skup— pożyczyć, celem z iś zmniejazenia 
bieżących dochodów tram wajowych, e r g o  i su­
my skupu, postanowiono... tamować rozwój 
ruchu tramwajów ku ogólnej niewygodzie!

Zanim  prz.jdziejny do dalszego rozwinię­
cia tematu, nie możemy pominąć milczeniem 
całych warstw Drudu i biota w tram wajach, zu­
żytych bueiów, pc przylepianych do pudłóg i 
ścian plwocinam i i... „niemiaczkami", a uprzy- 
tomnimy sobie praw dziw ą antybygieniczność 
tram w ajów  kijowskich.

K tob y  dDtl u nas o taką drobnostkę, 
jak naprzyl lad: ,N ie  pluć na podłogę'?* —  Co 
innego „ Nie walno palić", bo chociaż obydwa 
no wyż s ie  zakazy widnieją w ypisane ns taolicz- 
k ich w tram wajach i chociaż konduktorowie 
bezwzględnie przestrzegają palenia tytoniu w 
w i gonach, ale— pluć? K tóż to o to  dbs...

Pp. koncesyonaryusze pielęgnują m ecHuj 
stw o w wagonach przez oszczędność, boć prze 
cie utrzym anie na a szystki.h  stacyach kranco 
w ycb ( sp ecjaln ych  funkcyonaryuszon do w y ­
miatania śmieci z w agonów —  zm niejszyłoby o 
kilka tysięcy rubli rocznie ich dochody...

A  przecież w bieżącym okres’e ostatniego 
pięciolecia za każdego rubla, w ykazanego do 
chodu— miasto zapłaci im po dziesięć rubL. In- 
nemi słowy: za tolerow anie brudów 1 śmieci
w kursujących po m ieśńe w agonach miasto 
w roku przyszłym  zapłaci panom akcyonaryu 
szom kilkadziesiąt tya.ęcy ru b li!..

(D. c. d ).

kiem sikice omawi* jące wypadki z 1846, oraz 
procesy polityczne Szajnochy i Aleksandra 
Fredry. Ponadto tom niniejszy zawiera w y­
czerpujące rozpraw y z bistcryi Stanów  galicyj- 
s»,'cb, i studya z dziejów administracj juycb 
Galicyi... Książkę poprzedza wstęp szczegółow o 
określający działalność jej autora a skreślony 
kompetentnym piórem profesora ar. W a cfowa 
Tokarza

Z  notatnika.

Od pół roku przeżyw am y 
Chw ile trwożne, niespokojne,
Od pół roku telegram y 
Europejską Wróżą wujllę!
Codzień pism korespondenci, 
Z w łaszcza  z W iednia i z Berlina 
PiSzą, źe Coś źle Się święCl!
2 c  się już... coś... gdzieś... zaczyna! 
Choć z mch każdy w 'arogodnie 
Z  pew nych źródeł czerpiąc, pisze, 
Lecz mijają dni... tygodnie...
No i jakoś mamy... ciszę!
Bow>em wojna to nie CaCkol 
A niepewność zbyt jest wielką:
Dl?, pozoru ty lico ćhw acko 
Pobrzękuje się szabelkąl 
Dla honoru świetnej zbroi 
W iedeń, B eriju  grożą światu,
L ecz się każdy z nich dzis boi,
B y  n>e siraCić w  tej grze atu!. 
Austrya zdawna już ma Szczęście 
B rać po skórze należycie...
Prusak zra  zw ycięzców  pięście: 
W y żeb ry w a ł n ięiaz źyck!
WięC w  wojennym niby szale 
Kvżdy z nich na... trzeźw o liczy, 
B y  w  pokoju przy podziale 
Zdobyć tłusty kęs zdobyćzy!
Chcą sło rzystać  tylko z Chwili 
I bez kropli krwi. lub blizny 
Módz Coś dzielić, jak dzielili 
Ongi ńaszej szmat... ojczyzny!

X

K h O N l i l  A .
K a 1 o 1  ż  ■ 1 z f  k,

Dziś 19 (2) Tymonś M.
|a lr r  20 (3) Sulpicyusza.

W flŁułd tł.A i a m godz, 4 m. $6. 
Zachód SfońCa * f i  dr. 7 m. 17 
Długość dnia godi 14 m. 41.

K a l e n d a r z y k  H S a t o r y o z h f .
£ Maja n» wt.

Roku 1826 Umiera w  W arszaw ie autor 
„M aryi" Antoni Malczewski.

Z historyi galicyi.
B r o n i s ł a w  Ł o z i ń s k i .  Szkice z historyi 

Galicyi w  X IX  wieku; z przedm ową i pod k ie ­
runkiem prof. ar. W a cła w a  Tokarza wyda* dr. 
W a le ry  Łoziński z podobizną autora i siedmioma 
Częściowa baiw nem i rycinami. Nakładem Gebethne- 
ta i W o lffa  w  W arszaw ie. Gubrynowieza i Syna 
w e  L w ow ie, 1913).

Jeden z najw ybitniejszych badaczy naszej 
przeszłości porozbiorowej, ś. p. Bronisław  Ło- 
zińiki, od r. 1901, t. j. od czasu w ydania mo 
uogriifii p. t. „A gen ur hr. Gołucbow sk' 
pierwszym  okresie rządów swoich (1846 —  
I 659)“ , zdebył sobie stauow isko najpoważniej 
*f-Ko u nas przedstawiciela badań nnd n u loryą  
Uahcyi. Istotnie dzieło to najbardziej ze 
jsz y s tk ic h  prac jego wykończone jest dzisiaj

w

a ‘a każdego polityka niezbędnym wstępem do 
?iiaez-enia odpowiedzi na pytanie jakim, czyn 
nutom z a w , n . i : —   s .a u w is k ozawdzięcza G zlicya  sw oje 
obecne 3

■ >Ziice", o  których tu mowa zawierają 
a musi szereg prac drobniejszych, odzaacza- 

jącyc się olbrzymią eru d ycją  pisanych żywo 
1 barwnie, a rzucających dużo św iatła na sze- 
ręg wypadków i ludzi tej dzielnicy dawnej 
Rzeczypospolitej, która dziś berłu austr/aekie- 
mu podlega, D o takich należą przejew szyat-

—  Z P. T- G. Zw yczajne walne Zgrom a­
dzenie członków Polaki-go T ow arzystw a G i­
m nastycznego w Kijowie odbędzie się w lokalu 
T -w a (Lw ow cka Isz 12A) w dniu 21 kwietnia 
r. b. o godzinie 5 po południu.

Porządek dzienny obejmuje między inno- 
mi sprawę iokalu, w ybory now ego zarządu 
i kandydatów, i balctowanie kandydatów  na 
członków T-w a.

W  raz:e nieprzybycia przew idyw anej sta­
tutem liczb y  cżłjnków  T-w a, następne zgrom a­
dzenie odbędzie się w dn. n3 kwietnia r. b. 
o godzinie 5 P° południu i będzie prawomocni 
beż względu na liczbę obecnych członków.

—  jubiłBiisz K I. Gallmsidegb. Z nan y w 
Kijow ie artysta-m alarz W ładysław  Galimski, 
w  tym roki obchodzi 25-Ietni jubileusr swej 
działalności artystycznej. U rodzony na Ukrainie 
jako po.omek zdawna na R usi osiadłej rodziny 
szlacheckiej, ukończył gim nazjum  w  K ijow ie i

roku 1880 wstąpił do Akadem ii sztuk pięk­
nych w Petersburgu, którą ukończył w  r. 1888 
ze złotym medalem z tyiułem „akademika*. 
O d roku 1888 G alim Ju stale mieszka w  Ki jo 
wie, gdzie stw orzył m nóstwo pejzażów i obra­
zów  -odzajow ych. O J r. 1898 Galimski prow a­
dzi w K ijow ie (przy ul. Lw ow skiej Nr 14) wła­
sną szk^ c m alarstwa i rzeźby, do której uczę­
szcza dut° uczniów i uczennic.

—  Z k u rs ó w  2eDskkch. Słuchaczki w y­
działu m edycznego kijowskich wy/szych kursów 
żeńakich otrzymują nowe praw a. Na podstawie 
tych praw kursistki, które ukończyły kurs w y 
działu m edycznego, mają praw o przystąpić do 
państw ow ych tgaam inów przy ko n isy i egzam i­
nacyjnej uniwersytetu kijowskiego bez specyal- 
nego pozwolenia na to ministra oświaty.

Prxy uniwersytecie kijowskim wyznacza 
się SDecyalna komisya egzam inacyjna, w Której 
oprócz studentów-m edyków będą zdaw ał/ egza 
miny Lur_istki wydziału medycznego Prezesem 
komisy i pow yższej został m ianowany profesor 
uni wersytetu tom skiego— M atematykati.

K o m isja  ta będzie czynna od dnia 1 maja 
do daia 30 m aja r. b. w semestrze wiosennym 

od 20 sierpn t do dnia 5 września w sernt- 
strze jesiennym  b r., przyczem termin je*ien 
nej sesyi dla kończących kur»y w maju r. b. 
zostaje przedłużony do dnia io -g o  październi­
ka r. b.

Kursistkom wydziału medycznego zostają 
urzędownie zaliczone egzam iny półkursowe, 
które zdały  one j  czasie bytności sw ej na 
kursach.

—  Echa n a ć u ły ć  na kolei- Onegdaj wie­
czorem przybył z Petersburga do Kijow a w y­
delegow any przez ministra sp r ‘ wiedliwości wi 
ceprokurator senatu p. Kurfel.

C o len  jego przyjazdu jest rozpatrzenie 
sp^aw wydziału cy w ln e g o  kijowskiego sądu 
okręgow ego. N iezw łjcznie po przybyciu p. K u r 
fel zażądał przysłania mu spraw z dwu sekcy 
pcm ienionego wydziału. S ą  to powództwa cy 
wilne, wytaczrme kt-lei Poł.-Zechodniej przez 
skupyw acz/ frachtów. W czoraj p. K u ifcl prze 
gląrial w dalszym c.ągu spraw y kolejowe.

—  O iluzyty H ofticzew a. W  dniu dsisiej 
szym o g, 8 i jóI w iecz w teatrze D agm arow a 
(M eryDgowjka 8, idbędzi* sie pierwszy cd jzy t 
posł* do Dumy P ańitw ow ej T . Rodiczewa „O  
Ilercenie i jego utworach*. Prelegent między 
innymi poruszy następujące tem aty: Osobistość 
llercena; wychowanie; zachodnie wpływy; »ła 
wianofde i zw olennicy zachodn.ei kultury; l i t  
gelianizm; pobyt w Londynie („G w iazda Polar 
na", „Kołokol*); -stosunek do Polski; wyjazc 
do Sćw ajcaryi i zgon.

Pozostałe bilety SDrzrdawane ra od 
do 3 ej po południu w księgarni W l. IJzikow. 
skiego, a od godz. 5 ej wieczorem w kasie 
teatru.

Drugi i zrrazem  ostalm ed ezjt 
w i: „Hercen jako a itysta  i m yśhcirl* odbtdde 
■się w niedzielę dii 21 b. m.

—  Posiedzenie rady n ie ja k ie j W czoraj 
odbyło się pod przewodnictwem prezydenta 
miasta H. Diaków a nadzw yczajne posiedzenie 
rady miejskiej, zw ołane specjalnie w sprawie 
budowy „Pałacu sprawiedliwości*.

Na posiedzeniu obecui byli: d elego w m y 
w tym celu przez ministerstwo dyrektor 2 go 
departamentu ministerstwa sprawiedliwości A . 
Ż i jk o w ir.7 , prezes kem isyi budow y pałacu spra­
wiedliwości M. G rrbar i prezes kijowskiego są­
du okręgowego F. Bołdyriew.

Po zagajeniu posiedzenia radni stojąc 
wysłuchują odczytanego przez p. Diakowa za­
wiadomienia o Najwyźszem  zezwoleniu na obję­
cie protektoratu nad kiiow Jtą W ystaw ą wtzech- 
rosyjską przez Jego Cesarską W ysokość Na­
stępcę Tronu 1 W m lkiego Księcia Aleksego 
Mikołajowicza, poczem rad* miejska jednogło­
śnie uchwala wszcząć starania, aby budowa­
nym przez miasto na placu w ystaw y gmachom: 
dla szkół miejskich, pasażu handlowego i hal 
targow ych oraz projektowanemu w p.zysziości 
w tern miejscu parkowi nadać nazw y Aleksie- 
jewskieh.

K w estya udzielenia placu pod budowę 
pałacj  sprawiedliw ości w yw ołała dość długą 
dysausyę; w rezultacie rada 35 glosam i prze 
ciwko 23 potwierdza sw ą poprzednią uchwałę
0 udzieleniu na cel pow yższy 1,297 sąż. kwadr, 
olacii przy zbiegu ul_c W . W łodzim ierskiej l W . 
Żytom ierskiej, z tą jedynie różnicą, iż sumę 
250,000 rb., jakiej w ów czas postanowiła żądać 
za plac 0(1 ministerstwa sprawiedliwości, zgadza 
się zredukow tć do 5o,ouO rb (za rozebranie
1 u-iunięcie istniejących w tern miejscu budyn­
ków  cyrkutu starokijow skiego 1 straży cgnio-

v e J)' . o,
W zam un  za puwyższe ustępsl wo p. Ziw-

Kowicz obiecał radnym  poprzeć starania o prze­
niesienie poza obręb miasta więzienia, ;4tnieją- 
cego p izy  B ibikow skin B u lra rze  (rot arrsztan- 
ckich).

— Dmgl wszechrosjjski zjazd sok; łów.
W czoraj o g. 4-ej po poi. w muzeum pedago- 
gicznem otw arty został drugi wszechrosyjski 
zjazd przedstawicieli rosyjskich org an L aęji so ­
kolskich. Prezesem zjrzdu obrany został prezes 
w fteohrosyjskiego związku sokołów, poseł do 
Dumy Państwowej D, Giżyckij. W  zjeździć bie' 
rze udział około 50 osób, którzy przybyli do 
Kijow a z Petersburga, M oskwy, O desy, Astra- 
cbania, Kaukazu i t. d.

N a « stę p ę  wysłuchano i zatwicrdzcno: 
referat sekretarza zarządu związku o ■wykona­
niu postanowień pierwszego zjazdu, który od­
był się w M oskwie w  r. 19 11, następnie za£ 
sprawozdanie z działalności zarządu za ten 
okres. Po załatwieniu szeregu spraw oieżących 
wyałano telegram prezesowi wszecbsłowiaóskie- 
E.o związku sokolski :go d*rowi Seeinerow i w 
Pradze. O g. 10-ej posiedzenie zostfło  zakoń­
czone, poczem w szyscy uczestnicy zjazdu udali 
się do lokalu związku kijowskiego, gdzie spo 
żyto wspólnie kolacyę Dzisiaj posiedzenie 
zjazdu rozpocznie się o g. 8 rano.

—  SP R O ST O W A N IE . W e wczorajszym  a [ty­
li ule p. t. „Gospodarka trianwajowa w  Kijowie* 
skulkLru pom yłki korektarskiej opuszczono w ustę­
pie „Niedołężna komisya ad hoć w  tym celu vysn 
dzona“ w yrazy: „ma dokonać niezbędnych fc-m al 
ności“. Zgodnie z żyCzi.niem autora, dalszych arty 
kulów  kryptonimem jego ^\iru jt“ nie podpisu 
emy*.

Rodicze-138 przy ul. W . W g sy U o wśkiej zażyła w  ęplu *a

-  K R W A W Y  D R A M A T  W  D A R N 1C Y . Zn a­
na publiczności kijowskiej z procesu o nadużycia 
w  .u^ndenturzr K  Olszańska (37 lat), padła oneą- 
daj rfiarą m orderstwa w  w illi Zigalcv a w  Darni- 
ćy. Po śm ierci OstaS: kiewićza, Który był głównym  
tuthjterem w spom nunega w yżej procesu, O lszań­

ska w yjechała z K ijów  1 i zamieszkała na stałe w raz 
dwiem córkami w  DarniCy, gdzie kupiła Sobie 

domek.
W  zeszłym  roku Olszańska poznaj j r  iłr s:,ę 

w  Słobódcc Ńlkolskiej ze związknwćem  Docenką, 
który trudnił się pokątną adwokaturą i udzielał po 
między innemj po ad prawnych OlszańSkiej. K arye 
rę swą lłaćenko rozpoczął _ w  C zernikow ie w  roli 
pomocnika kom isarza policyjnego, lecz wkrótce za 
różne Sprawki został w yda‘ony, wydalono go rów ­
nież 7  Kijowskiej izby sądowej. W hrótce DOtem D. 
w stąpi1 w  poczet członków „związku walk> ć.*vnne;
1 rew olu cją*  i zrezał korespondować do „K u sL  
Znam ieni’ B ył żonaty, miął dziecko, lecz z żoną 
nie żył.

Jąż na poćzątk-i swej znajomości ż Olszapsną 
D ocinko przrm os! się na Stałe 40 D arn'cy, gazie 
zamieszkał w  jej w illi. Od tege ćzasu przestał tru 
dnlć Się pokątną adwokaturą Pierw sze parę U ie 
sięcy wspólnego pożycia upłynęły dość spokojnie, 
nasię pnie ras hseme ia zaczęła powoli się ps ić, 
rozpoczęły się nieporozumienia i kłótnie. Olszańska 
zaczęła trabtować swi go koinanka dość wyniośle i 
pog-rdliw ie, i dawała mu do zrozumieuia, że do- 
.ych czasjw e stosum i powinny się Skończyć.

C ały p r a w e  majątek Oiszańskie, za k-ólKi 
Czas wspólneg** pożycia Doce^go potrafił puścić w  
trąbę. Nie oam awiał sobie w niczitm . ChcąC pozbyć 
się niewygodnego kochanka Ql*zań$ka przeniosła 
się d(p Kijowa, z K ijow i zaś dc DarniCy. F rztz  Ca­
ły  czas D. nie opuszczał jrj Sm na chwilę.

Onrgdaj z rana j omiędzy Docenką a Olszań 
ską w ynikła kłótnia, ’ :tóra skończyła się nader t-a- 
gicznie. Docenko w yjął przygotowany z»v Czasu re ­
w olw er 1 zaczął strzelać dc uciekającej i chow -.ą- 
cej się za różne sprzęty kobietę. Morderca copę 
d -sł swą ofiarę 1 strzelał do niej ra i po raz na od­
ległość paru kroków, zad'.iąc śmierićlne rauy w> 
g jw ę, piersi, Szyję i t. d. Po kilku wystrzi łach Ol- 
szansaa upadła na podłogę i po krótkiej agonii 
zmarła. Ostatnią kula morderca zranił siebie w

0 Przed dekonaniem zbrodni DoCcnko puSłał 
stróża na Stacyę z telegramem, w  lriórym donojJ 
swym krewnym  o zamiarze /amobójstwa. pro-ił 
zlikw idow ać jego interesy, pomodlić się z-  jego du­
szę I D ochow ać go rażeni z Oiszańską. Na E‘ *oyi 
nie zechciano przyjąć H  dępeszy i stróż poSZc dł 
da domu, Dy zakomunikować o tem Docence, lecz 
przyszedł zapóźno.

, —  K R A D Z IE ŻE . Okradzione mieszkanie Pro 
kepćzuka vP oci"jow sk? 64) i W in n a (Suw aro' its 
a) oraz salep towarów bławatnych G sld en b rrg i 
(W . W asylkow ska 70).

Pozatem na zjeidzie Nikolskim z podwody 
rosyjskiego T  wa\ transportowego okradziono pakę 
Sukna wartości 300 rb.

—  O B U R Z A JĄ C Y  W Y B R Y K . Oneg^ai na 
ul. Nikolskicj z tramwaju będącego w  ruchu mo 
toTnicty zepchnął lą-letn.icg^1 P Koreniewa. (_ iop 
ca, który uległ silnemu potłuczeniu, opatrzono 
poblizkim składzie aptecznym, a następnie od wie 
ziono do szpitala. Policya spisała protok^

—  K R W A W E  ZAJĘCIE. Z w iie S ik a ły  w 
domu Nr 3d p izy  Starej Polance E, Creruyi h pa 
pijanemu senw ycił nóż i zaczął zadawać ni:" ra ­
ny żonie swedej An»stazyi i teściowej W  rezulta­
cie obezwładniono go i oddano w  ręce policyt 
Kanne kobiety opatrzyło „Pogotow ie1.

—  A R E S Z T O W A N IE  ZA BÓ JCY. Policya 
resztow ała na Padole robotnika K rrw eow a, podej­
rzewanego o zabójstwo w  obozie nfl Syrcu  robotni 
ra  Czucblcba i o podpalenia baraku. Aresztow ane­
go, kióry przyznał się do zbrodni, umieszczono w  
więzieniu łukjanowieckicm.

—  SA M O B Ó JSTW A . W  domu Nr 27 Drży 
ul. Proreznej otruł się 3 plitn i A . Ctwmicki, funk- 
cyonaiyusz kijowskiego okręgu komurnaacyi-

W czoraj w  sklepie instrumentów m uzycznych 
przy ul. Proreznej Nr 16 odebrał sobie życic w y 
strzałem z rew olw eru 17 lutni Subjckt M, W eid 
man.

—  Z A M A C H Y SAM OBÓJCZE. W  d .m u  Nr

ntobójcryrw trucizny [6 letnia preczka O lga K. „P o­
gotowie* po udzieleniu pom ccy lekarskiej odwiozło 
'ą  do szpitala.

W  tym samym demu otruła Się kuch r/kr 
18 letnia T ekla  T. PomoCy lekarskiej udzieliło jej 
„Pogotowie*.

-  Z A T R U C IE  S!Ę LODAM I. W  di mu >-Tr 7 
przy ul, M Pod walnej zatruła się lodami A . lwa-; 
n ow i. Pomocy lekarskiej udzielono jej na stacyi 
„Pogotowia*

—  W Y P A D K I N A KOLEI. Na stacyi K ijów  
parowóz najechał na przechodzącego przez tor ko­
lejowy K. Fedorczenkę, Który udniósi ciężkie po ­
tłuczenia i rany.

W  Kopajgrodzic rzuciła się pod pociąg w 
celu san obójczyza jakaś nieznana kobieta. Koła po­
ciągu zdruzgotały desperatkę.

-  ZGON ZB IE G A  Z SYB E R Y I. W  w ielką 
sobotę w  szpitalu Aleksandrowskim  zmari w-kutek 
zakażenia krw i po dokonanej operacyi niejaki G. 
Pctrowskij, który przyjęty został do szpitala jako 
chory beznadziejnie.

Policya powątpiewając, Czy zm arły istotnie 
nazyw ał się Petrowskim, rozpoczęła śledztwo. N ie­
bawem stwierdzono, are mniemany Pctrowskij —  w  
rzeczyw istości był mieszcranUstr gub. mohylow 
skiej S. Gorewym , który w 1904 r. skazanj1 rottał 
na 4 lata ćiężkieh robór. za zamach na życie polic­
majstra czerniLowskicgo.

Gorewyj ".cieki z S yberyl i m ieszkał przez 
eras dłuższy w  Kijow ie pod nazwiskiem  Petrow- 
skiego.

—  Z A B Ó JST W O . W czoraj w  nocy wezw ano 
„Pogotowie* na ul Laboratorną 3la opatrzenia 
ciężDi -annego na ulićy m ężetyzny. L  sarz „Pogo­
towia* po przybyciu na miejsce w ypadku około do­
mu Nr 27 stwierdził zgon nieznajomego, sądząc 1 
ubrania należącego do w arstw y roóotniciej. Na 
piersi zabitego znajdowała Się z lew ej Strony głę 
bok- rsna zadana nożem.

PoliCya stwierdziła, że zabity był Czeladni­
kiem szewekuo miał lat 21 1 źe mordu dokonał jr  
go low a.zysz, również szewc, z którym dzień j_o- 
przedzający zabójstwo obaj spędzili na pijaństwie. 
Zabójstwo popemione zeStał w  kłótn pociea* 
apraw ta uciekł W  nocy z*qójćę aresztownno

FHZYJE^HALI DO KIJOWA:
Hotel O o n t in e n t r lpp Stefan Jeżewski, ku­

piec, z W arszawy; I. Caz-kow; A leksandra T a r  
Czcnko; Eugeniusz Kupfer, rzecz, radca stanu; J. 
Zasiecki; Jan Podkopaje” ’; W . Andrianow; L. Ku- 
rakins, nauczyćielkr; Michał Ołowienikowp K£nl 
stanty Androssow; Józef Pankiewicz, z Rygi; C. ~y- 
wiło; Anna Zimina; Jan Surkow; Tiotr T im ofiejiw ; 
Mikołaj BolSzow; Aleksander PolanCwsKi, adwokat, 
przysięgły, z Odesy; Elżbieta PolanowSKa; K arpi 
Torkian.

H otel Franęois: pp Teodor Rodzićzew, poseł 
do Dumy; Dymitr Biełaj; G rzęgoir du Gatić; G us­
taw Hofman, z W arćiaw  ; Zofia  Kołotniozewa; Jan 
N es'ercnko; Alekoznder Radłowski, z W arszaw y; 
Stanisław GaJc J s k ',  z Żytomier/a

F o te l Enmitage. pn. Jamna Chojećka, z To- 
uaaS-ówki; T . Sikurkn; Zon Bogdanowicz; Szymon 
Retuński; R. Chomićk* z Olhopoia; Antorm a jur- 
jew ier, z Żytomierza; Aleksandra Popowska, z H u­
mania; Jerzy Miktucha.

H otel H ł f  ayniuka: pp. E. Szulc, dyrektor cu­
krowni; C. Borziuk, obywatel; Emilia Kutnina; A le ­
ksander K ołogriw ow ; Andrzej Grtgor iwicz, oficer; 
W ilhelm  B;uman, obyw atel nietŁ>‘ cki; W iktor Ku- 
ciew ski, ofice-; A lct sy Mariuszkin, oficer; Michał 
Byków; Michał W inogradów; Elżbieta Kabłucz- 
kowa.

Hotel Univerfi*u pp Aleksander Lignau, puł­
kownik; G us.aw  Bernstein, rejent, z RżySzczew r, 
Katarzyn: Iw anow :.; Marya Matwiejswa; Eugcnius: 
Spodin, pułk.; ILotr Braker.

łaiast-Ffitel'< pp. W . D ob.otw o ski, doktór; 
O lga Szapos.nłkowa; C. P-ozen, inżynier,«( z W a r 
szrw y; Jnr Tejdta, obywatel; S. Zwonicki, kupiec; 
. Berman, kupiec; M, Briker, kupieC; M Eercow • 

ski, kupiec; K arol Griinfcld; B  Czerner, doktćT, H e­
lena Czerner; iźalf Linn, obvwatel -irzerykańskt, 1 
N cw-Yorku; Józef Cejtin, inżynier; Maks Czerniaw ­
ski, kupiec; Marek Szafranowicz, kupiec; A . Drej- 
ziuk, kupiec; B. L ew ków , kupiec; W łodzim ierz 
W olf Son fabrykant; G. Pentekini, rzeźbiarz, z  z*a-j 
granicy.

Crand-HGtel Imperial: pp. Józtf Traćhten- 
berg, fabrykant; G rzegor- Fcjgia; L . G lzczański, 
kupiec; S  Szejncwit, kupitC; B . Szuchhalter, fabry­
kant; Jakób Aleksandrów , labrykant; i .eon Kaniew­
ski, lekarz; D. Kaniewska, dertyśtka; Grnegor.- C yr. 
fabrykant; Leon Majzlin, fabrykant; Jakób Fajnbeig, 
fabrykant; E. Rapópon, fabrykant; Jakób Heinis- 
man, kupiec; A . Feldman, kupiec; W łodzimierz 
W eintraub, kupiec; J..n W ilg a , obywatel, Gczego:-z 
K oreck1 obywatel, z Berdyczow a.

Hotel Hory a pD. Grzegorz Gałagin; Jakób 
Mejbom; T . Bresz; Marya Siniegubkina; Alcksan- 
dri Kałmykovfa; Mikołaj Szypowtcz, i iżynier; K« 
roi Jskisz, obywatel, z pow. lipow ieckięge; W łodzi­
mierz Matkowski, zpt., z Radomyśla; Micha! Czo- 
Iowski, radca stanu, z W ilna.

Hotel Praga: pp. M. Frelich; R Merwolf; K 
Preker; A . Pr( ker; M. Goroin.

Oddział eksportowy-
R osyL kle  Tow arzystw o żeglugi handlo- 

w*=j cf.arow ało kijowskiej i:bie eksportowej ko­
lek cję  prób i w zrrćw  towarów wyrobu ragra- 
niczcego, cieszących się największym  /bylem 
w krajach Blizkiego W schodu, w celo demon­
strowania na w ystaw it ai;owskit.j. W zory za ­
opatrz one są w e wszelkie niezbędne dane co 
do gatunku, cen i pochodzenia wyrobów Ko- 
lekcya obejmuje praw ie wszystkie tower® im­
portowane do T urcyi i innych państw bałkań­
skich z Niemiec, A ustryl, Francy i, A nglii i 
Włoch.

W obec wielkiego znaczenia pow yższtj ko­
le k cji dla zainteresow anych eksporterów miej­
scow ych, zarząd izby kijowskiej pos.anowił 
umieścić je  w oddziale eksportowym  w ystaw y, 
jaki organizuje izba eksportow a, i w  tym celu 
delegował do O desy sw ego pełnomocnika dla 
przyjęcia i przewiezienia k o lek cji do Kijow a.

Udzit.1 T-wa cukrowników.
W szecbrosyjskie T o w arzyftw o  cukrowni­

ków  postanowiło wziąć w w ystaw ie jaknuj- 
szerszy udział i asygnow ału n i  ten cel 23,000 
rubli. Dla ODracowania planu i kierowania 
pracam. przygotew a. czerni przy zarządzie T o ­
w arzystw a uiw orzona została sp ecjaln a komi­
s ja  w ystaw ow a pod przewodnictwem  czionka 
zarządu A . S.rotkina. Z  udzielonych jej sum 
komisya postanowiła użyć okoio 10,000 ro . na 
budowę w łasnego pawilonu T ow arzystw a, po­
zostałą zaś sumę— na yrygotowanie okazów 
i w y di, nic prac istniejących przy Tow arzystw ie 
iilstytucyi pomocniczo naukowych.

Budow any przez T -w o pm -ilcn utrzyma­
ny będzie w stylu empire. G łów ne biuro T o ­
w arzystw a w K ijow ie dem onstrować będzie na 
wystaw ie w szystkie spraw ozd iaut roczne z 
działalności zarządu er ciagn c J e g o  czasu ist­
nienia T - v a  od r. 1897 do 1912, oraz całko­
wity komplet roczników orgenu T -w a  „W iest- 
nik Sacharnoj Prom yrzlennosti*, rów nież za 
cały dwunastoletni okres tego w ydaw n i­
ctwa.

Laboratoryum  chemiczne T -w a wyntawi 
pracę drukowaną, na którą zkrią się: opisy
badań w  różnych dziedzinach produkcji cukto- 
wniczej dokonanych w laboratoryum  w ciągu 
jedenartu lat jego  działalności.

O prócz tego laboratoryum  w ystaw i kole- 
keye produktów cukrow ych i rafinaddwych w 
różnych okresach przerobu, zbiór preparatów 
chemicznych i zw.ązKów w rbodzących do skła­
du buraków cukrowych i petoki; próby p rodu* 
któw pastewnych w yrabianych z patoki i w y­
słodków, modele aparatów służących do susze­
nia w ysłodków  i c. p.

W  dziale w ytw órczości rafioadowej zo ­
staną w ystew ione m ożliwie w szystkie gatunki 
rafinady wyrabiane w cukrowniach państwa.

K om isya rzeczoznawców w kwesty, oczy­
szczania wód ściekowych w cukrowniach w y­
stawi drukowane sprawozdanie ze sw ej działał- 
nokci zs ubiegłe io-iccie 190 1— 19 11  r. i sze­
reg tablic graficznych.

Śmilafiska stacya entomologiczna zam ierzr 
dem onstrować szereg kolekcy szkodników bu- 
r_jcow cukrowych, oraz tablice, wykazujące w y ­
niki osiągnięte pi ;ez stacyę w w alce z tymi 
*zkodn;kami.

Istniejąca przy Tow arzystw ie sieć pól 
doświadczalnych i centralna stacya dośw iad­
czalna w ystaw i sw e prace orukowane 01 mz ta­
blice graficzne, rysujące działalność sieci w  za- 
Kresie organizacyi doświadczeń zbiorow ych i 
rozpowszechnienia naw ozów  irlaerainych, a 
także postępy osiągnięte w Kulturze buraKów 
cukrow ych oziębi p-acom  sieci 1 u tacy..

W reszcie wydział statystyczny biura ki- 
jo w fi iego przygotow uje dla w ystaw y seryę 
diagram atów, kartogram ów i teblic graficznych 
noglądowo rysujących stan przemywu cukrow- 
liczego w państwie i przebieg rozwoju jego  od 

r. 1895 do chwili obecnej.
W  ten sposób na w ystaw ie kijow skiej 

po raz pierw szy w  ciągu z górą ioo-letniegc 
istnienia w  państwie przemysłu cukrowniczego, 
dzięki staian^ois. w szechrosyjskiego T -w a  cu­
krow ników zostanie on przedstawiony wyczer< 
pująco.

Wystawa kfjowskai T c k o r u i y .
Instytucya rsądowe. %

Udział instytucyi rządow ych i społecznych 
w  w ystaw ie kijowskiej zapow iada się nader 
obiecująco. W  obszernym pawilonie minister­
stwa przemysłu i bandJu zgrom adzone Dędą 
bogate zbiory okazów  zakładów  naukowych 
ministerstwa tak handlow ych, jak i zawodo­
wych. Paw ilon banku państwa z modemmi 
elew atorów  i m agazynów  ZDOiowych różnej 
konstrukryi, gap am i, tablicam i siatyatyczaem i 

diRgramatami da brzw ątpienia dokisdny obraz 
dzinłalnoići elew atorów  w  calem pnństwie. 
W  pawilonie g ló im e g o  zar.»du| rolnictw a i 
uuządzeń rolnych ześrodkow ane będą wszelkie 
dane dc tyczące doświadczeń, oraz przed­
stawione biedzie szKolnictwo podwładne temu 
zarządowi. Nader zajm ujący ze względu na cha­
rakter okozow będzie pawilon zarządu więzień 
i departamentu policyi. Paw ilony okręgu ko­
m unikacji i kolei Południowo-Zachodnich zs- 
wi :rać będą bogaty materyał, który może za- 

u kaw ić nie tylko specyaiiatćw , lecz i sze sze 
koła zw iedz?jących

G łów ną jednak ozdobą w ystaw y, będzie, 
iak s'."; zdaje, pawilon ziemstw. T ok  wyczerpu­
jącego obrazu działalności ziemskiej we wszyst­
kich dziedzinach, w  jakich aię ona przejaw ia, 
nie dała j.szc ze  żadna dotychczas wystawa. 
Urządzenie pawilonu ziemskiego i zebranie dl»ń 
bogatych kolekcyi okazów kosztowało ogromne­
go nakładu pracy zbiorow ej i należy nneć na­
dzieję, iż praca ta nie pozor*anie Lez śladu w 
życiu ziemstw, a rezultat jej' będzie miał pier­
wszorzędne znaczenie dydaktyczne i histo­
ryczne. _ .

Po raz p ie w s z y  na wystawie kijowSi ie; 
przedstawiony 2 ustani z w szerokich 'ozrniarach 
oddział m elioracji, na któregc ui: aozenie uzy­
skano od rządu znaczne środk- V  ogóle cećhą 
charakterystyczną w ystaw y kijowskiej będtie 
to, iż żaden z oddziałów nie będzie reprezen­
tow any przez zbiór okazów czysto wypadko- f 
wycb W azystkie ro«eryały będą usystem atyzo-1 
wane, niezbędne zaś braki zapełnione zostana 
zapomocą modeli, rysuuKów i t. p. O prócz te­
go w każdym oddziale przedstawiona zostanie 
r.ietylko technika danej gałęzi, Icćz i jej ekono­
mika. W  tym celu stkeye przy pom ocy soecya- 
listów opracowują phrenie r*tki ó iayran aiów , 
kartogram ów tablic statystycznych i t d.

Od kot»apo»ć: ntćt: m an\ h I Ag»%esi F i 
lora birtlM ł*

SytusiyŁ
Londyn (AP). W  obszernym  komunika­

cie o poglądach R osyi i A ustryi na kw estyę 
skutaryiską ageneya R eutera donosi, b  niepo­
dobna zasięgnąć ;n iorm icy,, jak daleko ma 
zajść polityka A nglii. Prawdopodobnie kw e­
stya ta rozpatryw ana była na wczorajszem po­
siedzeniu gabinetu. VI czo ai spcrtziewauo 1 ię 
odpowiedzi Czarnogóry. Treóć jej jednak nie 
jest jeszcze znana. Zresztą Popowicz, który 
miał ważne zlecenie, konferował z N ich olsj- 
nem Koniec komunikatu kończy się słowami; 
„D ziś wieczorem nie widać nastroju pesym isty- 
czuego w kołach urzędow ych i dyplomaty­
cznych".

Praca o sytuacyi.
W iedeń (AP). G azety wieczorne zazn a- 

cząją, iż sy tu acy i m e uległa zmianie. Póiurzę- 
dowa „W iener A lig. 2 tg * ośw iaacza, iż mo- 
żliwośc zmiany w decyzy_ AustrD -W ęgier pod 
wpływem dzisieiszi j ironferencyi am basadorów 
jtat wyłączona. K ról M ikołaj musi dobrow ol­
nie ew akuować Skutari, a  przeciwnym  bowiem  
razie będzie stamtąd przemocą usnnięiy. 
Dzisiejsza narada h i . erchtolda z prezesem 
ministrów oraz ministrem w ojny znamionuje, 
iż sytuacyr jest porratna.

Budapeszt (AF). W iększość gazet apro­
buje energiczne postępowanie A ustro-W ęgier. 
„A r TJiSKg0 pisze: „M arzenia narzycn chor*
warów serbów  i słow aków  zostałyby urzecuy- 
sAtn-one, gdyby Austro W ęg ry  doznały poraż­

ki w obec.icm  przesileniu*.
„Pester L loyd" sądzi, iż Serbia je*i g łó­

w ną spraw czynią incydentu skutLryjikiego.
„Pcsti Naplo* uważn/iż w ojna z Czarno­

górą jest niemożliwa. Państwa Lapualist-crne. 
Anglia, Francya i Niemca, z przerażeniem  m y­
ślą o w ojnie z powodu Skutrri. Berchtold nie 
powinien m arzyć o sam odzelnem  wystąpieniu. 
Należy ddękow&ć państwom kulturalnym, iż 
zabroniły A ustryi wojow ać. W rogi oM trdj 
węgrów  przeciw C zarnogórze i Ssrfeii i prze­
ciw  wolnym słowianom południowym w ogóle 
jest niezrozum iały Co ma w spoląego s  abo 
rozwinięty przem ysł węgiersl i ze Skutari i



Czarnogórą? Przyczyna tego nactroju to wia* 
rołomstaro dyplom acyi austryacHej.

Stanc wlsko Rosyn.
Londyn (AP.) W edług inform acji k o re s­

pondenta pet. A g . tel. zasięgniętych u osób 
stojących u steru rzidu, naród angielski należy­
cie ocenia poprawne i niezachwiane stanowisko 
R o syi zajęte przez nią w kw estyi skutaryjakiej, 
tudzież jej dążenie do zachowania koncertu 
europejskiego, jako jedynej gw arancyi pokoju. 
Kierow nicze organy prasy w ypow iadają opinie 
bardzo pochlebną dla R osyi. Tutejsze koła po 
lityczne mają nadzieje, iż naród rosyjski będzie 
spokojnie oczekiw ać dalszego rozwoju wypad 
kow  i poza sym paiyą dla C iirn o g ó ry  zachowa 
zimne krew, by w ciężkiej chwili powstrzy-j 
mać sie od w yw ołania gorączkow ego nastroju,] 
który m ógłby przesunąć w stronę R o syi cien­
ką odpowiedzialność, w łaściw ie spadającą na 
tych, którzy zagrażają pokojowi przez sam o­
dzielne gw ałtow ne w ysfąpienia. T aki sposób 
działania może tylko przynieść korzyść R osyi.

Petersburg (W ł.) W  rosyjskich kołach 
dyplom atycznych utrzymują, ze R osya  nie zm ie­
niła s i r g o  punktu widzenia w sprawie Sku- 
tari, chociaż przypuszczają, iż upadek tej tw ier­
dzy jest okolicznością sprzyjającą Czarnogórze, 
rftóra powinna otrzymać kompensatę. Spodzie­
w ają sie, ie  i król czarnogórski ulegnie żąda­
niom mocarstw. /

Stanowisko Niemiec.
Berlin (AP.) W kołach politycznych twier­

dzą, iż niemieckie koła urzędowe, ponrmo, iż 
stoją lojalnie po stronie Austryi, niezadowolo­
ne są jednakże z jej zamiaru samodzielnego w y ­
stępowania przeciw Czarnogórze. Sekretarz 
stanu, Jagow  oświaderył w kom isyi budżetowej 
iż spraw a S l i t a r i  nie dotyczy Niemiec 
bezpośrednio. Niemcy usiłują obecnie zapew ­
nić R o syi przynajmniej poparci W łoch a- 
kacyi skutaryjakiej. Obecn’e udało się po- 
wstzym ać Anstryę.

Pośrednictwo mocarstw.
Konstantynopol (AP). Przedstawiciele mo­

carstw  doręczyli Percie notę zbiorową, komuni- 
mkującą, że sprzymierzeńcy bałkańscy przyjęli 
projektowane warunki pokoju, zgadzają się na 
rozpuszczanie wojsk i oświadczają gotow ość 
mianowania delegatów dla rokowań pokojowych. 
W obec tego, m ocarstwa proponują Percie za 
przykładem  sprzymierzeńców wskazać miejsce 
zjazdu delegatów.

Umowa kr. Mkctaja z Essad-baszą.
Londyn (AP). W edług ostatnich infonra- 

cyi, kapitulacji Slcutari nie poprzedzał] wcale 
szturm i żadnych ofiai ze s'ron  obu nie było.

K tpitu lacya nastąpiła na mocy następu­
jącej um owy króla Mikołaja z Essad-baszą:

„Essad-basza opuszcza S iu tk ri z woj- 
rkiem, sztandarami i bronią z wyjątkiem  
rtriłł obIężn.czych. O głasza on siebie księciem 
Albanii autonomicznej p°d  protektoratem suł­
tana. K rói zobowiązał się niezwłoeąnie uznać 
Essada-baszę jako księcia Albanii, hisad-basza 
wzam ian za • to oddaje Czarnogórze Skuiari 
w raz z terytoryum do D riny*.

Essad-basza w yruszył do Elasony i T i. 
rany i ma zamiar wszcząć rokow ania z d o ­
wódcą resztek armii tureckiej znajdującej się 
pod W slo n ą — D żaw id-baszą.

Echa zabójstwa Niazl beja.
Rzym  (AP.) Donoszą z Brindisi, że Niazi- 

bej i jego  adjutant zostali zabici wystrzałam i z 
rewolw eru w chwili, gdy zamierzali przejść na 
parostatek w  W alonie.

Zabójcy, prawdopodobnie lis a  Boletinae 
z innemi osobami, po spełnieniu mordu spo­
kojnie odeszli. W  W alonie zupełna anarchia. 
Ludność obawia się represyi ze strony Dżawi- 
da-baszy, który prawdopodobnie napadnie na 
W alonę.

Konsul włoski zwrócił się do sw ego rządu
z prośbą o przysłanie okrętów wojennych dla
obrony interesów  włoskich.

*
Manifestacya czeska w Londynie.

Praga (AP). D o .N aród. L istów * depe­
szują z Londynu, że lundyńska kolonia czeska 
urządziła w H yde-Parku m anifestacyę w yraża­
jącą współczucie Czarnogórze. M anifestarya 
przybrała znaczne rozm iary. Przem awiało pię­
ciu czechów, i  chorw at i 12 anglików. Jako 
przeciw nicy Czarnogóry w ystępow ali dwaj tur- 
kc file i austryak, którego w ygw izdano.

Czesi w l e c  kryzysu.
Praga (AP.) Biuro czesko-slowiańskiej par- 

tyi soc.-drm okratycznej wydało odezwę stw ie­
rdzającą powikłanie obecnej sytuacyi m iędzy­
narodowej. W odezwie w yrażono życzenie, 
A ustro-W ęgry, w interesach monarchii, znalaz­
ły przyjaciół na południu. „M y pragniem y po- 
koju* —  głosi odezwa —  .d la  A u itry i oraz 
spokoju dla Europy. Nie wolno sięgać po Sku- 
tari.*

Redukcya zbrojeń.
Berlin (AP). K om isya budżetowa parla­

mentu odrzuciła projekt rządow y o sformowaniu 
6 n ow ycn  pułków Law aleryi i pozw oliła jedy­
nie na sform ow anie 3-ch pułków. Minister 
wojny, energicznie broniąc projektu, zestawiał 
siły k iw a lery i niemieckiej, francuskiej i rosyj­
skiej, przyczem  wskazał na pierwszorzędną rolę 
kaw aleryi w przyszłości podczas ścigania nie­
przyjaciela i obrony państwa.

Sprawy ormlan tureckich.
Konstantynopol (A P.) R ada narodowa 

p itry  ar ch atu orm iańskiego rozw ażała położenie 
ormian w Anatolii. Pewne grupy gminy or­
miańskiej dom agały się, aby patryarrba nie* 
zwłocznie zrzekł się sw ej godności. W reszcie 
uchwalono, w ysłanie do wielkiego w ezyra de- 
łegacyi z patryarchą na czele, który po raz 
ostatni poczyni rem onstracye i złoży obszerny 
memoryał. Jeżeli Porta nie uwzględni życzeń 
ormiańskich —  patryaicha opuści s r e  stano­
wisko.

Przeciwko sufrażystkom.
Londyn (AP). Siedem kierow niczek ruebu 

sufrażystek aresztowano. Z  rana zostało zam ­
knięte przez policyę biuro związku sufrażystek. 
Aresztow ane sufraźystki zostały odprowadzone 
do sądu. C rkarzone są one o zaw iązanie spis­

ku, m ającego na celu świadom e wyrządzenie 
szkody. Sąd zatwierdził aresztowanie. Podczas 
debatów  sądow ych prokurator ośw iaaczył, iż 
każdy m ówca, który będzie przem awiał na rzecz 
ruchu sufrażystek, każdy drukarz, który będzie 
drukował literaturę sufrażystek, każda wreszcie 
osoba, biorąca udział w subskrypcyi na fundusz 
srfrażystek, zostanie pociągnięta do odpow ie­
dzialności karnej.

Z Chin.
Pekin (AP). N a prezesa izby został w y­

brany Tan-Chua-Lun, członek p a r y  i republi­
kańskiej. R ząd zw rócił się do przedstawicieli 
pięciu mocar&LW z notą, zawiadam iającą o pod­
pisaniu um owy pożyczkowej, obowiązującej za­
rów no dla obecnego, jak i dla przyszł*go rzą­
du. Izba w yższa jednak uznała umowę za bez­
prawną i nieobowiązującą.

Katastrofa na higizu.
Kukshafsn (AP). Parostatek angielski 

.F lo ra* zderzyw szy się z parostutkiem angiel­
skim zatonął. Lionęło 4, w yratow ano 10 
ludzi.

Katastrofy htnicze.
Darmstadt (AP). Lotnicy w ojskow i Mir- 

Iacb i Brun spadli z aeroplanu i ponieśli śmieić 
na miejscu.

Constantina (Alger) (AP). D w aj lotnicy 
wojskowi spadli z aparatu i zostali ciężko po- 
szwankowani.

.Rusk. Malwa" o pisarzach polskim
Petersburg (Wł.). .R u ś . M cłw a* zam ieś­

ciła artykuł pośw ięcony Żeromskiemu, S iero­
szewskiemu, Strugow i, Daniłowskiemu i P rzy­
byszewskiemu. G azeta oświadcza, iż utw ory 
pomienionych pisarzy poiskich szacuje bardzo 
wysoko.

Pogłoski o dymlsyi Kasso.
Petersbutf (Wł.). W czoraj znowu kurso­

w ały pogłoski o d ym isji Kasco, który m a otrzy­
mać urlop zagraniczny, w czasie którego teka 
ministra ośw iaty powierzona będzie innej osobie.

Ustawa o służbie na kolejach.
Petersburg (Wł.). Do Dum y wniesiony 

został projekt praw a o służbie na kolejach skar­
bowych. U staw a dotyczy wszystkich urzędni­
ków  i robotników. Pracow ać na kolejach mogą 
jedynie poddani rosyjscy wszelkich narodowo­
ści, władający językiem  rosyjskim . Ograniczenia 
moga być wprowadzane tylko w drodze Z arzą­
du N ajw yższego. K obiety pracujące na kole- 
jacn z praw służby państwowej korzystać nie 
będą. Nie mogą być pracownikami kolejowym i 
osoby, należące do stowarzyszeń antypaństw o­
wych i pozbawione praw sądownie.

Za mowę poselską.
Petersburg (Wł.). Redaktor gazety „Lucz" 

pociągnięty został do odpowiedzialności sądo­
wej za wydrukowanie m ow y posła Piętro w- 
skiego.

Rawizys.
Petersburg (WL). W  związku z rew izyą

redakcyi gazety .P raw d a*  dokonano kilku 
now ych rewizyi.

Z lotnictwa.
Korcz (AP). Przyleciał tu z S sw astopbla  

lotnik wojskowy A ndreadi,

Zgon.

Hel&ifligfOiS (AP). Zm arł p rokura to r s e ­
natu  finlandzkiego Cbo; iainow .

Burze.
Sam-ra (AP). B jrze* śnieżne zniszczyły 

przewodniki t< 1 graficzne i połam ała drzew a.
Petersburg (AP). D. 16  kw ietnia burza 

uszkodziła przew odniki telegraficzne -ve wschod­
niej R osyiĄ K om unikacya telegraficzna z Sybe- 
ryą, Sam arą, K azaniem  i E katcrynburgiem  
utrudniona.

Petersburg, (A?). Z  gub^m ii nadwolźań* 
ikich donoszą o szalejącej na  W ołdze burzy. 
W  Koźm odem jańsku burza zniszczyła przystań 
i z w id u  domów zerw ała dachy. W  Saratow ie  
burza zerw ała z kotw icy cztery barki. O m ost 
syzrański uderzył parosta tek  „Kniaź Alek- 
siej*, k tóry  odniósł znaczne uszkodzenia.

Z  ostatniej chwili.
(Od korespondentów własnych i Agcncył 

PuersbursMej).'-
Narady w Wiedniu.

Wiedeń (W ł). Berchtoid i H oetzenćorf 
w ciągu całego dnia naradzali się z cesarzem, 
Ju tro  cdbędzie się posiedzenie rady ko­
ronnej.

Upór króla Mikołaja.
Wiedeń (Wł.). S ytuacya jest bardzo gro- 

źns, poniew aż król Miko! aj odrzucił wszelkie 
układy z A usbya przed zawarciem  pokoju z 
T urcy  ą.

Wł ideń (W ł). Ki ól. M ikołaj oświadczył, 
iż gotów  jest umrzeć za S iu ta ri, k tóre musi 
należeć do C zarnogóry. Na notę  m ocarstw  
król odpowiedział odm ownie.

Akcya mocarstw.

Londyn (W ł) Praw dopodobnie m ocarstw a 
upow ażnią Auatryę, W łochy i A nglię do w spól­
nego w ylądow ania^w ojsk jd la  obsadzenia Ant!- 
vari.

W  razie braku jedu o m y ś^o śc i A u sb y a  
nie wkraczając na  terytoryum  cźarnogursl ie, 
obsadzi ze strony  m orza Skutari.

Walka ze słowiańskieml sympatyaml-
P raga (AP). Skonfiskow ano kilka pism 

czeskich za artykuły  przeciwko polityce su- 
stryackiej w kwestyf Skutari. Socjalistyczne

p"sma czeskie żądają zw ołania parlamentu dla 
przeciwdziałania wiedeńskiej propagandzie w ojny.

Z  prow incyi donoszą o surowycn karach 
i prześladowaniach za m nniLstacye, wyrażające 
współczucie Czarnogórze.

„Czeskie słowo* twierdzi, jakoby rząd 
zamierza prześladowanie czeskiej partyi naro- 
dowo socyalistycznej za agitacyę na rzecz sło­
wian bałkańskich.

Konfsrencya ambasadorów.
Londyn (AP) Posiedzenie konferency? 

ambasadorów lozpoczęło się o g. 3 m. 30 i 
trw ało do g. '5 m. 55.

Londyn (W ł). Naatępne posiedzeniekon- 
ferencyi ambasadorów odbędzie się w przyszły 
poniedziałek, w  międzyczasie m ocarstwa roz­
ważą propozycye C zam ogćry.

Londyn (AP). W edług inform acyi pry­
watnych korespondenta P. A . T . konfereneya 
ambasadorów na posiedzeniu wczoi a,jzem  roz­
ważała przeważnie odpowiedź Czarnogóry. O d­
powiedź można uw'ażać za podstawę do dal­
szych rokowań.

Londyn (Wł.). W edług inform acyi A gen - * 
cyi Reutera, instrukeye posiadane przez dele­
gata Czarnogóry, Popowicza, mogą doprow a­
d z i  do rozstrzygnięcia kw estyi. Czarnogóra 
m ogłaby zrzec się Skutari o ile otrzym ałaby 
rekompensatę. Istnieją trzy zdania o sposobach 
rokowania z Czarnogórą. Zdaniem A ustryi 
Czarnogóra powinna bezwzględnie opuścić Sku­
tari. W edług opinii innych, Czarnogórze n ale­
ży urzędownie zaproponow ać zadośćuczynienie 
woli mocarstw, zawiadam iajac ją  jednocześnie, 
że otrzyma rekompensatę terytoryalną

D. 1 HiJjfc.
W a rs za w a  (W U  D. i  m a j a  przeszedł 

spokojnie.
Wiedeń (Wi.). D. I maja przeszedł sp o ­

kojnie.
Pa.yż (Wł.). W  P a ijż u  i n a  prow incyi 

żadne demonstracye z powodu d. 1 maja me 
miały mleisca.

Londyn (Wł.). O dbyła się wielka manife- 
stacya robotnicza, 10 tysięcy robotników  z 
czerwonymi źztanda.am i i śpiewem m arsylianki 
przeszło przez ulice miasta.

W  H yde-Parku oć Dyl się wiec, który 
uchwalił rezołucyę, protestującą przeciwko 
wojnie.

Uchwała sokołów polskich.
Kraków (AP). W alne zebranie zw iązku 

sokolskiego, zw ażyw szy, że zw iązek sokołów  
r osjjskich  przyłączył się dc związku sokołów 
a owiańskich, wypowiedział się za wystąpieniem  
sokołów  polskich ze związku słow iańskiego, 
gdyż należenie do niego polakow  może narazić 
n a  stratę polskie interesy narodowe.

Sprawy otmian tureckich.
Konstantynopol (AP). Odm owa Chadżi- 

Adila przyjęcia delegatów  patryarebatu ormiań­
skiego w yw ołała oburzenie wśród Ormian. 
Chadżi-Adil podał s!ę do dym isyi. Na jego 
miejsce m ianow any zostai D iem al-bey— w ojen­
ny gubernator K onstantynopola.

A p a ra ty  fo to g ra f ic z n e
_  ■_____  nflinnw$zvś*h S

OLE CA FIRMA
M i n r o s k o p ] f

najnowszyeu systtrków  
w  olbrzym im  w yborze

objektyw y, klisze 
i filmy etc.

K A R O L  Z i m S K Y
K ijd w , F u n d u k le jo w s k a  8 . 7879

Samochody i Traktory Kompanii J .  I .  C A S E l
I
U

P ie r w sz e  n agrody w e  w s iy c tk ic h  próbach . 
N ajtań sza  e r k a . N a jw ięk sza  p rod u k cyjn ość . 

N a jlep sze  odezwy*
Ż Ą D A JC IE  K A T A L O G Ó W  O R K I.
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Kijowski Syndykat Rolniczy

B u lw a r n a  9 . ^
— Reprezentuje następujące znane fabryki: —  —
C l U iA D T U y  S iaw n ik i, m tocarnio konne, 
C L lT .lv .. t l i  kier-aiy, zn iiriarki*
U f  - j f  O A D D  tr a k to r y  n aftow e, z  pfu- 
r lM n  I • r H r m  gam i s a c k a  lub d c e r a .
C L A Y T G N  k  S C H U T T L E W O R T H ^ j;;

Anglia. Lokomobiila i m ło carn ie  
p aro w e.

E C K E R T  P łu g i, k u lty w a to r y  s p rę ż y n o w e .

M IL W A U K E E  « » « » ■ /  w . * .
Z I M M E R M A N N  M łoczrn ia  k on iczyn ow e.
urm  D a szy n y  do beicow A nia' nusion. 
n C lL l T rieupy.
P U T Z  Konne i r ę c z n e  pialw arygatory.

P O L E C A :

Silniki

ŻĄDAJCIE K A TA LO G ÓW  MŁOCKI.

Garnitury Młocarniane Kompanii J, I. C A S E
f  N a jw ięk sza  p ro d u k cy jn o ść  LO% o sz c z ę d n o ś c i  na rob ot- ■

uiku. N ajlep **e  od ezw y . |
|  W szy stk ie  m ansyny zb u d ow an e  sp ec y a ln fe  d l i  w a ru n - |

k ó w  r o s y j s k i c h .  7064

sp a lin o w e , n a fto w e - sta^e 
—  i lokom nbile. -------

B r . W E L U E R  B r , R O B E R v>m
B E N T H A LLA  S ie c z k a r n ie

włamie 
k ro  ■«.

S e p e r a to r y -w iró w k i i n a czy n ia  n k e c z a r sk .
I n k llh n łn r u  ■ in n e  m a szy n y  i n a r z ęd z ia  IIIAUliatUI Jf n a jle p sz y c h  k ra jo w y ch  i z a ­

g ra n icz n y c h  fa b ry k .
11—Hl &

Superfosfat, Saletra, To ma­
sówka, Gips, Kainit, Sól po­
tasowa, Chlorek barytu. EEE
N A S I O N A  polne i  ogrodowe.

Cenni'-.i na żądanie g ia tis  i franco. 564

Z A K Ł A D  Z E G A R M IS T R Z O W S K I

N I E C i E L S K I E G G
r 9007

J A G O D Z I Ń S K I E G O
w Kijowie, Kieszczałyk 19, tal. 18-88 .

S A LO N  MOD

W .  K u b i e
8736

K ijó w , W .-W ło d z im ie rs k a  N r  4.1* m . 19.
PolcCa na sezon bieżący duży w ybór kaprlus*v  w iosennych i letnich 
od skrom nych do najwykw intniejszych. C e n y  u m ia rk o w a n e

Sprawy leśne. krrezowa^
nie lasu. prow . w e wszysf, urzędach, 
likw idacyi i zastaw  m ąiąttów . Ur«- 
i_ctra-taksator W .-Frankow akl. V i- 
r h a ł jw ska w te l, 25 80. 8911

T-wo fomocy sxua. rjiaKon 
Uniwersytetu Kijowskiego. Biu 
ro Pracy poleca stndentówc jako 
korepetytorów, w ychow aw ców , 
nauczycieli, pracow ników  biuro­
w ych, m asażystów etc. Zapisy 
przyjmują się w lokalu Biura Pra 
cy, Prorezna Nr 21 m. 4 od 3 
do 5 pp . codziennie. 438

Rower "T̂ T „ w ,f '  tódż
rasowa, ruch. siodło, okazyjnie, ta ­
nio do sprzed. Szczegóły: Admin. 
.Dzień. Kijów * „Dział ogłoszeń".

8656

Francuski inteligentne
z AgenCe C lasłiąue, dobre w ycho­
wanie, wykształcenie. Biuro Jihoł- 
kowskiej, jerozolim ska Nr 82, W ai-

iSilStlszawa,

Pr cwiiUuia !i<: k,w,lera “ le*r U c ś i n n U J O  czarka hodowcy do 
obory zarodowej z 40 kiów , który­
by był zarazem  klucznikiem  w  fol­
w arku Zarządu Dóor k :jowskiej g. 
Oferty, odpisy św iadectw  i rrkom en 
dacye p ro się  adresow ać. K i j ó w ,  Gł 
poCita, okazie, trzyrubłów ki 459000

8801

Podług dzisiejszego stanu w ied zy Odol 
jest bezw arunkow o najlepszym  środkiem 
do pielęgnowania ust i zębów. 85-9

Paniom*
które zechciałyby ozdobić, swój sa 
lan lub buduar dzieiami najce ln ie j­
szych m ; s t r z ó w  (arcydzieła L eon ir- 
di da Yinci, V tlar que2'a. de) Sarto. 
Cud w ne pej**że Corot’a. w nętrza 
La Touche’a) we w spaniałych re- 
Diodukcyach W arow nje swe usługi 
H. J. poste r e s l , Płońsk, g. warsz.

9003

Zaraz w akuje posada 9006

buchaltera rolnego
w  B iu rz e  R a a h u nk o w e m  Roi 
n io ze m  przy P o d o lo k ic m  T o -  
w a rz y a tw is  R o ln io ze m  w  W it ­
n icy. Pensya 900 rb. rocznie. Ofet 
ly 1 kopie św iadectw  nie uw zględ­
nione pozostaną bez odpawiedzi.

Poszukuję miejsca cH apca do b iu ­
ra, umiem Czytać i p 'sać po ro ­

syjsku i oolsku. Skłodowski, Fastów, 
tabryka Brandta. 8993

P ra c o w n ic a  H ersego z W arszaw y 
przyjm. zataów. na suknie Kcst. i 
bal, suk. po przysł dekład leżą,., su 
kni wvs. na jirowinC. Mrożek, In**y- 
tućka 8 m. 1. LUdzie lek. kroju. 9000

Za r z ą d z e . ą c y  rutynow any iiuzyo- 
nista, m iody, en ergiczn y, kaw a­

ler, kilkoietnia praktyka w  p .erw  
szorzędnych kinemaio „rafach, poszu­
kuje posady zaraz, branża nierobi 
różoicy, obznajmiony 2 wystawami 
w Królestw ie, mogf- przyjąć rep ie  
zentacye ze sprzedŁżą. Na żądanie 
refe.enCye, podobiznę sw oją mogę 
w ysłać. W iadom ość: W arszaw a, u,. 
Miedziana 17 m. 28 L. Baranowski. 
_______________  6994

2 p o k o je ,  oddzielne w ejście wszy­
stkie w ygody, przy cichej rodzi­

nie bez dziuci. Ze sw em i niebian i 
lub bez. Dla stałych lokatorów . - In- 

stytućka S m. 1 w pobliżu KteszCza- 
iyjru.

~ k T  ś l e d z i e " ^  T T
K rólew skie świeżego połow u ma- 
łosoloae, o delikat smuku, 7 k. 
Sztuka. Maga zyn W a a ie k ln a ,
W  W asylkow . rt tel. 36-18. 1863

n
l

Od Aćm in istra cyi.
Dla aiolPęp-kieala yreanm er „Dzira 
■iha KijewSklega' sak rei a aa wn- 
raa-ad . aaldogn-tałojazyah kalątsk 
aiezbęt -\yCk o ' aSdyar dema pols­
kim, porażamielMmy sla z wydawith 

.mi i aditęj j;i r . j

po cenie zniżone)
wyła. ale tyika aa zyas piaiamua 

teram .

DZIEJE POLSKI
D*ra PtU kar Ksnacznego.

2 temy, 30 IluStraCyi IłlniCza, duka 

«ap Pellki z padzislem a» waje 
widzlwa. C aaa dla praaamarasariw 
„Dtlaaaika Ki)awsklnca*i 
  Rlr. I k o p . 6 0 . -  ~~

(w ozdobnej oprawie)

=  K r o k ó w  =
Rys histoiyczny do połow y X V II w

Rb. S.
(3 « n a  k a lg a r a k a  r k ,  S )t 

(K  ozdebae] a^rawio)

Ha R s n l i t R  wysyłam y zs ralldz 

•  i tm  z ł i U t i i ł l m  l a l i t iw  n i e  

kylkl

Redaktor oliw ie izlalny K^gissai Ż m ijaw ak a Drukarnia Boiska w K ijow i*, ulica Kreszczatyk J ł  38. Wydawca Auttossl Z l e l t ó t k i .


